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Pakt śi ód2iemncmcrski włosku-brytyiSKi
LONDYN PAT. In snom en t poro­

zum ienia włosko - b iy ty jsk ie6o skła­
da się z dweeb dokum entów : z wy - 
m iany not, k tó ra  nastąp iła  31 grudnia 
pomuędzy am basadorem W, B ry t„n ji 
w Rzymie, a włoskim m inistrem  
spraw  zagrał lcznych oraz ze wspól­
nej deklaracji podpisanej w Rzymie 
przez włoskiego m in istra  spraw  zagra 
•licznych i  am Lasadora W ielkiej Bry- 
ta n ji dnia 2 stycznia. N ota am basa­
dora brytyjskiego je st treści w s tę p u ­
jącej.

NOTA BRY TY JSK A

„Królewski rząd włoski wie zapew 
ne, że m inister spraw  zagranicznych 
zapytyw any był w Izbie Gmin dnia 
16 grudnia, czy może przedłożyć Iz ­
bie dokładne postanowienia gw aran ■ 
cji, udzielonej rządowi Jego Królew­
skiej Mości przez rząd  I ta l ji w sp ra­
wie zajęcia wysp B a learskkh  przez 
włoskich poddanych.

N a to zapytanie mm Eden odpo­
wiedział, że zapewnienia, o które cho 
dzi, zostały udzielone słownie. W yjaś 
n ił on następnie, że cnarge d a ffa ires  
J, E  M. w  Rzymie, działając na pod 
stawie insfcrukcyj, powiadomił włos­
kiego m inistra spraw  zagranicznych 
dnia 12 września, że „jakakolwiek 
zm iana sta tu s  quo zachodniej części 
morza Śródziemnego byłaoy spraw ą 
iak najżywiej obchodzącą rząd J. K. 
M. P. Eden stw ierdził dalej, że 
przyjm ując do v iadomości to  zawiado 
mienie, v łooki m inister spraw  zagra­
nicznych zapewnił, że rząd włoski nie 

( podejmował aiii przedtem, ani też od 
czasu rewolucji w H iszpanji żadnych 

, rokowań z ger.. Franco. w skutek k tó­
rych s ta tus ępio zaohodińej części mo­
rza Śródziemnego uległ oy zm ianie i 

'n ie  zam ierza podejmować żaonych te ­
go rodzaju rokowań w przyszłości. — 
To zapewnienie, — dodał sekretarz 
stanu — zoitało później samorzutnie 
potwierdzone wobec brytyjskiego a t ta ­
che morskiego w Rzymu: przez wios- 
'tiegc m inistra m arynarki, a am basa­
dor wioski w Londynie p izy  szereg.i 
okazyj udzielił sekretarzow i stanu po 
dobnycb słownych zapewnień.

I Wobec powyższych zapewnień, 
rieąd J  K. M w zjednoczonem Króle­
stw ie przyjm uje za rzecz pewną, że o 
il,e chodzi o "Włochy, integralność o- 
hycnych tery torjów  H iszpanji ma we 
wszelkich okolicznościach pozostać 
nienaruszona i niezm ieniona.! Rząd

ziemne stanowi żywotny interes zaró­
wno dla rozm aitych części Im perjum  
Brytyjskiego, ja k  i  dla "WłocL, oraz, 
że interesy te  w żadnym stopniu nie 
są sprzeczne pomiędzy sobą,

w yrzekają się wszelkiego pragnie 
n ia  dokonania zmian, lub, o ile to  icn, 
dotyczy, dopuszczenia zm iany sta tus 
quo w zakresie narodowej suwerenno 
ści te ry to ria lne j w  obszarze morza 
Śródziemnego,

podejm ują się uszanować swoje

J . K. M. byłby jednak  bardzo zobo­
wiązany, o ile Dy W asza Ekscelencja 
uważał za możliwe form alnie potw ier­
dzić ścisłość powyższego założenia —
Mam pizetp  zaszczyt zapytać, ozy 
W asza Ekscelencja może mi udzielić 
takiego zapew nienia".

NOTA W IO S K A

W łoski .minister spraw  zagranicz- 
nycn br. Ciano odpowiedział am basa­
dorowi brytyjskiem u w następujący 
sposób:

„Mam zaszczyt potw ierdzić odbiór 
noty  W aszej Ekscelencji z dnia dzi­
siejszego, w k tórej zwraca pan m oją 
uwagę na zapytanie, postawione w Iz ­
bie Gnun dn ia 16 grudnia i n a  odpo­
wiedź, udzieloną pizez p an a  Edena w 
sprawie zapewnień udzielonych słow­
nie przez królewski rząd włoski, do­
tyczących sta tu s  quo zachodniej czę­
ści morza Śródziemnego. Przypom ina 
mi pan, że przyjm ując do wiadomości 
zawiadomienia, dokonane przez char­
ge d ‘affa ires  Jego Królewskiej Mości 
dnia 12 września, zapewniłem p. In ­
grama, że rząd włoski ani przed, ani 
od czasu rewolucji w H iszpanji nie 
podejmował żadnych z gen. F ranco 
rokowań, w skutek których s ta tus ąuo 
zachodniej części morza śródziemnego 
uległby zmianie i że nie zam ierza on 
podejmować żadnych tego lOdzaju ro 
kowań w przyszłości

Nie przedstaw ia to  wobec tego dla Wiocnami i W. Br j  tan ją, ujawnia się
mnie trudności porwie, dzid w imienin przedewszydtl iem duże zaiołetęsa zan ie
królewskiego rządu włoskiego ścisłość b e s t i ą ,  w. jaki spoeób ukiaa ten wpły-
założeń rządu J . K. M.,‘ a mianowi- nfe na dalsz>' rOJWÓi W ™ ! '  ^ dzy  

•i u ^ i ttti ■ . narodowej. Z dużym zadowoleniem cy- cie ze o ile chodź o Wl_occy m te t0w in -* ,H  l
graLiosc obecnych tery torjow  Hiszpa- ZDllżenie w iosko . brytyjskie nie przy­

niesie w żadnej mierze osłabienia osi 
Rzj-m - Berlin. Z niemi.iejszą satysfak­
cją kota tutejsze dowiadują się, iż P a­
ryż przynajmniej na razie, nie został o- 

w bjęty pOfOinmieniem. Zdaniem obserwa

wzajemne praw a i in teresy  n a  wymie­
niowym obszarze,

zgadzają się użyć swycn najlep 
szych wysiłków, aby przeciwdziałać 
wszelkim krokom obliczonym na naru ­
szenie doorych stosunków, do których 
skonsolidowania zm ierza n iniejsza de­
klaracja.

D eklaracja ta  obliczona je st na to, 
aby przyczynić się n a  rzecz pokoju i 
nio je s t zwrócona przeciw żadnemu 
innemu m ocarstw u".

DelHos u traktacie włosko-brytyjskim
PARYŻ PAT. Z powodu podpisa 

n ia  umowy brytyjsko - włoskiej o 
morzu Śródziemnem min. Delbos o- 
świadczył przedstawicielowi agencji 
H avasa: Cieszę się, że rządy b ry ty j­
ski i  włoski zgodnie postanowiły za­
m anifestować przyjacielsui charakter 
łączących je  stosunków. Porozumienie 
dwóch mocaistn, europejskich, związa 
nych z F ran c ją  przez tradycję  przy 
jaźn i i solidarność interesów, uważa­
ne było zawsze u nas jako czynnik 
ładu na morzu Śródziemnem i wogó

le jako czynni* utrzym ania pokoju.
Rząd francusk i śledził bacznie prze 

bieg wymiany poglądów, Który dopro 
wadził do zaw arcia umowy. Rząd 
francuski był informowany przez 
rząd bry ty jsk i o przebiegu tych  po­
myślnie zakończonych rokowań, o ich 
ich treści i charakterze.

Rząd francuski z całą znajomością 
sprawy może dziś przyłączyć się do 
objawów sympacji, k tóre wywołuje w 
całej Eniopie podpisany ostatnio w 
Rzymie układ.

Berlin o prktie
BERI IN PAT. W  dzisiej szych ko- sem jak podkreślają w niemieckich 

.T.nntarzach pra-y berlińskiej na tem at kołach politycznych, Rzym pragnie u- 
paktu śródziemnomorskiego między

n ji ma być we wszelkich okolicznoś­
ciach nienaruszona i niezm ieniona".

TREŚĆ D ŚEK LA RA CJI

W spólna deklaracja podpisana

nikać najmniejszycn nawet pozorów 
istnienia takiego frontu.

Czynrnkj memieckie <-astana v.ają 
się również nan onolicznością, jaki 
wpływ wywize nowozawarte porozu­
mienie na sytuację w  Hiszpanji. I tu 
dopatrują się w Berlinś słaoego pun­
ktu układu śródziemnomo,skiego. P o­
żar hiszpanskj trw a w dalszym cagu ,

Stan zdrowia Ojca św.
PARYŻ PAT. Agencja Havasa 

donosi z Citta del Vaticano, że Oj 
ciec św. spędził ubiegłą noc dość  
spokojnie. Profesor Milani nie 
stwierdził żadnych zmian w stanie  
zdrowia Papieża.

Wczoraj rano w  pokoju, sąsia  
dującym z sypialnią Ojca Św., od­
prawiona została msza św. Papież 
przyjął komunję, poczem odbył 
konferencję z kardynałem sekre­
tarzem stanu Paceli.m.

CITTA DEL VATICANO. PAT. 
Agencja Stefani donosi, że stan 
zarowia Ojca Śwdętego był w dniu 
dzisiejszym zadawalający

Papież przyjął dziś kardynała 
Daugherthy —  legata papieskiego  
na zbliżający się kongres euchary­
styczny w  Manilli i konferow ał z 
nim całą godzinę.

Następnie Ojciec Święty przy­
jął kardynała Borgongini Duca i 
guternatora Citta del Vaticano 
markiza Scpatiniego.

Wpływy włoskie na Bałkanach
RZYM PAT. M ium ter spraw  zagra- 

nirznycn Ciano przy ją ł ambasaaora, 
W ielkiej Bryuanji, k tóry oświadczył 
mu, że m inister Eden polecił mu wy 
razić swe zadowolenie z powodu za­
w arcia układu włosko - jugosłowiań­
skiego, dodając, iż min Eden spadzie 
wa się, że uk ład  ten  stan*D się po­

czątkiem  dalszej współpracy obu rzą 
dów na rzecz pokoju i międzynarodo­
wego bezpieczeństwa. Min. Ciano po­
dziękował za uprzejm e słowa i prosił 
amł aoadora o powiadomienie min. E- 
dena, że zadowolenie, przez niego od­
czuwane, je s t całkowicie podzielane 
przez rząd faszystowski

Czy były król Edward
zostanie gubernatorem Kanady

MONTREAL PAT. Jeuna z organi- 
zacyj angielskich w ilanadzte. rzuciła 
nasło starania się o  mianowanie księcia 
W inasoru Generalnym GubernatGiein

Kanady. Gdyby wniosek uzyska! po - 
parcie kiiku organizacyj, to odpowied­
nia petycja Będzie przesłana do Londy 
nu.

Negus jedzle do Palestyny
JEROZOLIM ^. PAT. P rasa  a ra b - , rodziną, Negus spędzić m a w Jerozo- 

ska donosi, że do Palestyny m a przy • 
być negus abisyński H aue Selascie z

limio św ięta Bożego Narodzenia s ta ­
łego stylu.

Nowe zatargi na morzu

Rzymie 2 stycznia je r t  treśc i n asy p u - «*ów  ntennactóch, qusa d-orsay do o-
statniej chwili usiłowało bez^kulec 'nielą c c j:„  , T . , przyłączyć się do rozmów włosko . an-

„Rząd J .  K. M ^  v zjeunoczonem gieisk.,;ni myrląc v, pierwszej Hnji >
pi zyiwróceniu frontu sEesaiiskiego, skie 
ro vanego przeciw Niemcom. Tymcza-

królestwie i rząd  włoski:
ożywione pragnieniem  przyczynia­

n ia się w sposób wydatny, w in tere­
sach powszechnej sprawy pokoju i 
Dezpieczeńsiwa, n a  rzecz polepszenia 
stosunków pomiędzy niemi oraz po­
między w sz/stk iem i m ocarstwam i śród 
zienaiomorskiemi i zdecydowane usza­
nować praw a i in teresy  tych mo 
oarstw,

uznają, że swoboda wejścia i wyj­
ścia oraz przejazdu przez mo-ze śród

LONDYN PAT. Admiralicja angiel­
ska ^ostała oficjalnie zawiadomiona, że 

zagrażając przeaewszyistidem pokojowi statek angieisui „Biacu HiII“ był ostrze. 
w basenie śródziemnomorskim. Nie- liwany przez hiszpańskie sza'up> po«' 
bezpieczeństwo to  bynajmniej nie zo stańcze, nie został jednak trafiony. O- 
stało usunięte. Pozatem między ł on- trzymano potwierdzenia krążących po- 
dynem a Rzymem w sprawach tych pa- głosek, wedłus  których statek „Black 
nują znaczne rozbieżności, to  też — « U “ misi być zatrzymany i zrewidv,wa- 
zdaniem kól niemiecKich — „Hfezpanja ny p n e z  niemiecki krążownik „Koer.ig- 
będzie kamieniem probierczym osią - sberg"
gniętego porozumienia". j LONDYN PAT. Agencja Reutera

— ::— ::— jonosl z Mosawy, że wetfiug ' wiadomo-

IStalin prezyaentem wszystkich republik
sowieckich

PARYŻ PAT. Dziennik „M atm " 
donosi, ze na skutek uchwalenia n o ­
wej konsty tucji sowieckiej .stw arzają­
cej nrząu. jedynego prezydenta Zwiąż 

Sowietów, w kotach moskiewskich 
sunięty został jauoby pro jek t ohra 

SuRui.i k tó ry  dotychczas ma tyl- 
ty tu ł perei alnego sekretarza p a rtji 
um srycijiej, na prezydenta stałe­

go. Dotychczasowi prezydenci repub­
lik związkowych, których było daw­
niej 7, a obecnie na podstawie nowej 
konsty tucji ma być 11 i którzy pełni 
li dotychczas kolejno lunkcje prezy 
den ta związkowego, mieliby pozostać 
w charakterze wiceprezydentów przj 
S talin ie

tzerwoni 5 lotników francuskich, walczących po Ich stronie

W kotle chińskim
SZANGHAJ PAT. W edług wiado- 

i z dobrych źródeł, w wojskach 
g ■ Sue u ianga i Hang - P u ­

na, stacjonowanych w Śian Fu, 
: się zauważyć w zrastające wzbu- 
le. Przewódcy ruchaw ki Jomaga- 

się utw orzenia rządu wspólnego 
.itu, obejmującego wszystkie par - 

I  a  w te j liczbie i komunistów. —

Je s t rzeczą możliwą, że N ankin bę - 
dzie zmuszony pójść n a  drogę rep re­
sji.

G ubernator wojskowy prowincji 
Konan, sąsiadującej z prowincją 
Szan-Si, przeniósł kw aterę główną, do 
miejscowości Loyans , położonej na 
lin,ii kolejowej Lunghi Sian - Fu,

PARYŻ PAT. Prasa prawico­
wa denosi za jedną z agencyj, ze 
pięciu lotników francuskich, wal­
czących w szeregacn wojsk kata- 
lonskich, zostało zabitych na sku­
tek sporu z kierownikami milicji.

Wenług powyższych informacyj 
incydent miał przebieg następują­
cy: 7-miu lotników francuskich po 
wyląuowaniu na lotnisku Prąci - 
de - Lubregat po ukończeniu wal 
ki z samolotami powitań czerni u- 
dało się do komendanta bazv lot ■ 
niczej Katatonji, celem zaprotesro- 
wania przeciw fatalnemu stanowi 
sprzętu lotniczego, na skutek cze­
go  samoloty rządowe nie mogą 
stawić czoła atakującym je o wie­
le szybszym aparatom powstań­
czym.

Ochotnicy francuscy zaprotes­
towali równocześnie przeciw te­
ma, że przy angażowaniu ich nie 
uprzedzono ich o niższości sprzę­
tu lotniczego wojsk rządowych i 
domagali się odesłania z powro­
tem ao kraju. Komendant bazy lot 
niczej po rozmowie telefonicznej 
ze swymi zwierzchnikami odpo­
wiedział odmownie na tę prośbę i 
wydał rózkaz aresztowania 7-miu 
Francuzów, którzy irreli stawić

czynny opor i usnowaii uciec n?
jednym z samolotów, znajdują - 
cych się na lotnisku. Zanim jed - 
rak samolot zdołał się wzbić na 
odpowiednią wysokość, ochotnicy

PARYŻ FAT 
nosi z Avila, że spokój, 
wał ostatnio n a  froncie madrycki] i, 
przerw any zo„tał wczoraj na skutek

francuscy zostali zasypani gradem 
kul z karabinów maszynowych, 
od których pięciu lotników ponio­
sło śmierć na miejscu, a dwaj zo 
stan ciężko ranni.

Z walk o Madryt
A gencja H avasa d o : Arguelles, wojsKa powstańcze pizypu- 

k tóry  pan o -' ściły a tak  i najęły ważny punKt s tra ­
tegiczny.

Oddziały rządowe otworzyły nastę- 
krótkiej gwałtownej operacji oddzia pnie ogień arty lerji i karabinów  m a­

szynowych, na k tó ry  powstańcy odpo 
wiedzieli silnym ogniem.

Na froncie E scunału  sy tuacja  bez

łów powstańczych w dzielnicy uniwer 
syteckiej.

Rankiem  po ostrzelaniu pozycji 
wojsk rządowych koło dzielnicy Paseo zmian,
Rosales i północnej części dzielnicy

Zginęli za słuszną sprawą
r. w Nadri r>j.

Testamenty powstańców 63 roku
MEDJOLAJn PAT Przy porząa- 

iwaniu archiwum miejskiego w Bei - 
mo odnaleziono własnoręczne cesta- 
sr.ty dwóch tam tejszych obywateli 
órsy w pow staniu 1863 roku oddali 

-Porawe polską, a miano-

w icie: Francesco Nullo, poległego w 
bitwie pod K rzykaw ką i Luigi Caroli, 
zmarłego w lc chach syberyjskich. 0 - 
ba testam enty  sporządzone zostały w 
1S63 reku, przed wyjazdem do Pol­
ski.

BAJONNA PAT. Korespondent Ha 
.asa, nan ią7ując do wiadomości ze zi ó 
de! nierrreckieh, oskarżającej rząd ba­
skijski o bezprawne skazanie na śmierć 
obywatela niemieckiego Uuddego, do­
nosi, że według wiaaomości urzęao 
wych, zebranych w czasie procesu, od­
bytego w dn. 9 listopada w  Bilbao, a  
ogłoszonych w broszurze p„ t. „Infor ■ 
macje o  wrogich aktach przeciwko 
prawowitej władzy na terytorjum bas-

dziernika 1917 r. w Nadrenji, wzięty 
został do itiewołi w dn. 5 października

śd , Które naaesziy, siatek sowiecKi „Fo- 
styszew" ,,iiał być zatrzymany na w y­
sokości Gibraharu przez powstańców 
hiszpańsKich, którzy go następnie wy­
puścili,, Posty,szew" o pojemności 3.500 
ton, miał na pokładzie ładunek łomu 
zeu-znego, przeznaczonego do Ganda- 
wy.

Zaiarg o parowiec „Polus"
PAEYZ PAT. W edług kom unikatu 

am basady hiszpańskiej rząd hiszpań­
ski po otrzym aniu radjutelegiam u od 
adm irała niemie. kiego, dowodzącego 
flo tą  niemiecką na wodach hiszpań - 
skich, zebrał się natychm iast n a  n ar a 
dę dla zastanowier.ia się nad propo­
zycją adm irała, według której s+atek 
hiszpański „A rago r" będzie zwióco- 
ny z chwilą oddania ładunku parow­
ca „P o lus" i uwolnienia aresztowane 
go pasażera.

Zlikwidowanie incydentu 
ze statkiem „Soton"

LONDYN PAT. Ekspozytura gene­
ralnego sekretariatu autonomicznego 
rzą tu  Dasitilskiego ogłosiła następujący 
komunika!- „statek hiszpański „Soton", 
który po znanym incydencie z krążow­
nikiem niemieckim „Koenigsoerg" o - 
siadł na utieliźme, został z niej w yjz- 
wignięty, » następnie — ochraniany 
przez eskadrę pomocnicza statków 
rządu baskijskiego i liczne samoloty — 
wszedł do portu „Santuna", mimo oslen 
tacyjnei pos.awy znajdującego się u 
wejścia do oortu krążownika „Koenig- 
Sberg".

Rząo oaskijski pejtrrym uje .nanow- 
czo swoje stanowisko i zgłosił cnergt-

r. ub w  chwili, gay z oroma w reku czny protest przeciw ko zachowaniu się 
prowaozk <to ataku oddział powstań krążownika niemieckiego'.

Ułaskawieni przez gen. 
Franco

A V ILA . P a T. Agencja H avasa 
donosi, że gen. Franco ułaskawił 60 
przestępców politycznych, skazanych 
na  śmierć przez trybunał wojenny, 
zam ieniając im karę na dożywotnie 
więzienie.

czy. Gudde zeznał zresztą, że wstąpił 
jako ochotnik cło „Falangi hiszpań 
skiej", gdzie mianowany został kapra 
tam. Skazany na śmierć w dn. 9 listo­
pada, został w dw a dni potem rozotrze 
lany. 10 innych oskarżonych, w tej licz 
bie Obywatel niemiecki Woilfand i 
Szwajcar Herman Maurer skazani zo-kijskim", — wynika, iż obywatel nie

miecki LOthar Gudde, urodzony 9 paź stali na dożywotnie więzienie

Sukcesy powstańców w Andaluzji
SALAMANKA PAT. Wojska pow­

stańcze, działające na froncie południo­
wym, zajęły w sobotę miejscowość A- 
bejancar i szereg wzgórz w Ai.daluzji, 
dzięki czemu przy vrócona została łą­
czność pomiędzy Porcuna a Valenozue- 
la.

Komunikat urzędowy głównej n\va 
tery w Salamance podaje, że wojska 
powstańcze prze; manerw okrążający 
zmusiły oddziały rządowe uo porzuce­

nia szeregu linij obronnych, ciągnących 
się na przestrzeni 3 kim, przy czem w 
ręce powstańców wpadło 15 armat, o- 
gromne zapasy materiałt: wojennego, 
oraz liczne karabiny maszynowe. Na 
odcinku Yiana oddział ka a  alerji pow­
stańczej zaskoczył i rozbroił od dział
milicji rządowej, który pozosta vił na 
placu boju kilkudziesięciu zabitych i 
rannych

Sekretarjat generalny rządu baskij­
skiego ogłosił drugą notę, w której o- 
świadi.za, że 1 stycznia w południe sta­
tek handlowy angielski „Black Hiłl o 
pojemności 2,500 ton z Wawcastle, pły­
nący z ta jo n y  w  kierunku portu S a n ­
ta nd er , był ścigany i ostrzeliwany przez 
cztery uzbrojone sza'up\ pov. stuucze 
na wysokość' miejscowości Lcąuito 

„Black Hiłl", który wywiesił flagi- 
angielska, ostrzeliwany bvł m r iu  tu 
przez szlupy powstańcze lecz < jołal 
u'ść przed pościgiem, chroniąc się na 
baskijskich wodach terytorjanych.

Włosi w Kadyksie
GIBRALTAR PAT. W edług niepo­

twierdzonych wiadomości, w ciągu o- 
statnich trzech dni wylądowało w Ka­
dyksie ok. 5.000 V'łOchów, przybyłych 
na włoskicii okrętach wojennych.
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Kobieta soliana
W  jcdnem z pism zagranicznych 

zamieszcza M aurice D ekobra feljeto- 
nik p. t. „K obieta so lid n a" , bardzo 
charakterystyczny w łaśnie d la  tego p 
sarza.

Większość p isarzy wybiera sobie 
jako bohaterki wampy i kokietki lub 
kapryśne gwiazdy, a zsporninauj, że 
jest na świecio typ kobiecy, o wiele 
więcej reprezentacyjny, niż się przy­
puszcza, i znacznie więcej in te resu ją­
cy, niżby się to mogło napozór wy­
dawać. Mam tu  na myśli kobietę so­
lidną.

Tak jest dosłownie: kobietę solid­
ną. My, pisarze, w ciągłej pogoni za 
tematem, powinniśm y się uderzyć w 
pierśi, pow iedzieć: mea culpa .. i przy 
pomnieć sobie, że także w zakam ar­
kach duszy kobiety solidnej, rozgry­
w ają się dramaty^ i tragedje godno u- 
wagi psychologa i ciekawości czytel­
nika.

Is tn ie ją  przeciez setki, naw et ty ­
siące solidnych kobiet, które przeeho 
dza przez życie niezauważone, takie 
które nie szarp ią  nerwów tłum u ani 
groteskowemi ekscentrycznościami, a- 
ni głośnemi skandalam i. K ubiety te 
zasługują na to, aby dla nich wywal­
czyć podziw tłum u, gdyTż one same są 
tłumem.

Kobieta, o k tórej w łaśnie myślę, 
ma la t 35 i jest zamęzna od lat 12-tu. 
.Tej mąż jest człowiekiem przecięć - 
nym, k tóry  stw orzył sobie zupełme 
możliwą egzystencję, jako drugi dy­
rek to r pewnej filji banku. M ają dwo­
je  dzieci i nie są an i zamożni ani u- 
bodzy. Ona nie nosi soboli, ani czar­
nej aksam itnej sukni ze srebrnym  li­
sem. Ale nie nosi także płóciennych 
bucików. Nie je st ona tak  p iękna jak 
diwa filmowa, ale wygląda o wiele le­
piej niż ta  czy owa.

Ma wiele dodatnich strun. 1. W y­
chowała dzieci z całem wielkiein po­
święceniem najlepszej matki. Była dla 
swego męża przez dwanaście la t w ier 
ną towarzyszką. 3. Um iała ograniczać 
swt pretensje  ,i zachcianki i nie za tru ­
wać sobie życia szalonemi m arzenia­
mi

Weźmy' je j serce pod mikroskop. 
•Test ono zdrowe. W  dwudziestym pior 
w.szym roku życia biło dla jej męża. 
Teraz bije zgodnie z biegiem czasu. 
Obawia się przygód, ze względu na 
dzieci. Swego męża lubi. J e s t on dla 
nici miły i rzadko pozwala sobie na 
jakieś ekstraw agancje. Przypom inam  
sobie takiego porządnego męża, k tóry  
powiedział do swojej żony: „M oja d rr  
ga, gdy bym cię od czasu do czasu nie 
zdradz’t, nie mógłbym ci pozostać 
w ierny11.

Jednakże rzeczą najbardzie j god­
ną podziwu w życiu kobiety solidnej, 
jest je j cierpliwość Już dla tego na­
leżałoby je j postawić ja k '.u pomnik 
bez nazwiska, z niewyraźnem i rysam i 
tw arzy

Taki pom nik symbolizowałby sto 
tysięcy' kobiet, k tóre codziennie, bez 
skargi, wypełniają swój obowiązek ma 
tek i pobłażliwych żon.

Przeł. Wer.

G M I O Ł i a i J t i l O S S r a
Tysiące dzieci naszych rolników 
na W ileńszczyźnie czeka na szkoh 
Czy wpłaciłeś juz na Fundus? 
Szkolnictwa Prywatnego P M.S. 
na W ileńszczyźnie? Konto czeko- 

we P.K.O. Nr. 8<lh30

W Paryżu ciągłe strajki

Konna policja przepędza s tra jkujących w 1'aryzu.

I lo t a  n ie m ie c k a  o  a y p o m ie d z e n ia  u o j n y
zaginęła lub została skradziona

PARY z. „Le M an n 1 w dalszym 
„iągu opisuje spraw ę zaginionej no ty  
hk torycznej, w której Niemcy wypo­
wiedziały wojnę F  lanej i. P rzy taczając 
pełny te k s t te j noty, „Le Jo u rn a l"  po 
daje inform acje, udzielone prasie 
przez szefa b iu ra  prasowego MSz. 
Comerta, k tó ry  potw ierdził fak t, że o- 
wa historyczna nora isto tn ie nie zn a j­
duje się obecnie w archiwum  na Quai 
d ‘Orsay. N ota ta  zniknęła Już dawno 
i nie można wiązać te j spraw y z a fe ­
rą  Rosenfelda. Ju z  'id dłuższego cza­
su podjęto śledztwo w  sprawie znik­
nięcia te j noty, lecz Dez wyniKÓw. — 
Dochodzenie to  m usianoby rozpocząć 
od przesłuchania w ybitnych urzędni­
ków MSZ z r, 1914.

Z dotychczasowego dochodzenia wy 
nńca, iż pierwszym, który otrzym ał tę

spraw  zagranicznych Viviani. ale ko 
mu oddał ją  następnie do przechowa­
n ia  i k to  się zajmował złożeniem tej 
noty  do aktów, dotychczas nie udało 
się stwierdzić. „Le M atin" aodaje, iż 
aresztow ana urzędniczka Quai d ‘Orsay 
Zuzanna Linder już w r. 193 4 praco­
wała jako stenorypistka - areniwist- 
ka.

„M atin "  prowaaząc w dalszym cią 
gu itam panję z powodu zniknięcia z 
„rchiwów MSZ ak tu  w ypowiedzenia 
wojny w xoxu 1914, przeprow adza sze 
reg wywiadów z uczonymi i  h isto ry­
kami, k tórzy  b ra li udział w opracowa 
niu w ydawnictwa doKumentów, odnu 
szącyoh się do wybuchu wojny.

Jeden  z tych  historyków  prof. 
Appuhn, k tó ry  należał do komisji, o- 
pracowującej ów zbiór aktów, stwier-

notę do rąk, był ówczesny m inister Hz a że w roku 1928, kiedy kom isja o-

W  Abisynji rozpoczęli W łosi systenia ty r /n ą
samochodowych.

rozbudowę licznych dróg

pra„ wywal? to  wydawnictwo już do 
kum entu tego w aktai h nie oenalezio 
no i dlatego zam ieściła w  swoim zbio­
rze ak t na podstawie kopji, zaznacz, 
jąc to  zresztą  w  przypisku.

Pozatem  prof. A ppuhn stwierdził, 
że nietylko tego aktu. ale i innych 
biaKowało w archiwach, m. in. nie 
można oyio odnaleźć tezs tu  noty ser­
bskiej, w k tó ie j rząd serbski komuni 
kowal F ra n c ji tek st swej odpowiedzi 
n a  ultim atum  austrjackie, aczkoiwieK 
je st rzeczą stw ierdzoną że no ta  ta k a  
była wręczona w Paryżu, tern bardziej 
że —  jak  przytacza historyk —  oapo 
wiedź serbska była w pewnej m ierze 
inspirow ana przez ówczesnego wicedy 
rek to ra  dep. politycznego p. Berthe- 
lota.

Wielki zjazd gości weselnych
ni ślub ks ężfiiuki holenderskiej

j&aGA. W  m ...rę zbliżania się ślu­
bu księżniczki Ju ljan y  z ks. Lippe - 
B iesterfeld, codzień przybyw ają do 
Hagi goście weselni z krajów  sąsied­
nich i Indyj nolenderskich, których 
królowa W ilhelm ina osobiście w ita 
n a  stacji, lub na dziedzińcu pałacu 
Noordeine, jeżeli przyjeżdżają samo - 
chodami. W  tych dniach oczekiwany 
jest przyjazd ks. Kentu, k tó ry  repre­
zentować będzie dwor angielski.

Przed rodziną królew ską odbyła 
się defilada hołdownicza 40.000 mło­
dzieży, zrzeszonej w „N ational Jon

geinen V eib o n d " (Związek Młodzieży] 
N arodow ej). Oprócz tego rozpoc~Yto 
składać podarunki ślubne, k tóre zc .sta 
n ą  wystawione na pokaz publiczny w i 
jednym  z pałaców haskich.

HAGA. Poseł R  P. w H adze dr.< 
W  Babiński, p rzy ję ty  został n a  spe­
cjalnej audjencji i  doięczył księżnie? 
ce Ju ljanie, holenderskiej następczj 
n i tronu, w  imieniu P an a  Prezydenta, 
R. P., podai ek ślubny. Podarunek sta 
nowią dwie artystyczne m akaty  buczą 
ckie, tkane zlotem wediug wzorów s ta l 
rych pasów słuckich.

n

Zawieszenie w urzędowaniu prezesa
Sądu Okr. w Jaśle

LWOW. Z nakazu wyższych Frycitiyk Fran.bach. 
władz sądowych zawieszony zo- .Mówią, że zawieszenie to po­
stał z dniem 30 grudnia w  urzędo-' zostaje w zv\ ązku z aferą Pary- 
waniu prezes sądu okr, w Jaśle di . I lew iczoutj .

Samobójstwo oficera
LWÓW. W  Tarnowie rozegrała się 

trag ed ja  miłosna, k tó ra  wywołała w 
mieście wielme poruszenie.

W  kaw iarni „P o lon ia" występowa 
ła  jako tancerka E ugrn ja Zabłocka, 
k tó ra  zi.kcchała się w młodym oficc 
rze, ppor. Mieczysławie W idawskim  
Romans trw ał dość długo i nic nie 
zwiastowało tragicznego zakończeni' 
którego przyczyną było wygaśnięcie 
k on trak tu  tancerki.

Zrozpaczona perspektyw ą '•ozsta ■

m a się z ukochanym Zabłocka w  mie-J 
szhaniu jipor. W idawskiego przy ulicy j 

, S tanisla :va 18 usiłowała popełnić sa 
mobo.stwo, strzela jąc do siebie dw aj 
krotnie z rewolweru. Ranną, kto* a m a | 
przestrzelone płuca, przewieziono 
stanie ciężkim do szpitala*

Gdy celem w yjaśnienia wypada. 11 
Zabłocką przesłuchiwał? żandarm eria, 
ppor. W idaw ski strzelił sobie w serce j 
ponosząc śm ieić n a  miejscu.

P. Fryzę zaskarżył licytacji;
WARSZAWA, W  dniu 15 lutego 

odDyć się m a w u d z ia le  10-ym cywil 
nym  stołecznego sądu  okręgowego nie 
zwykle sensacyjny proces, n a  tle  sp ra  
wy licy tacji kam ienicy „K u rje ra  Po 
lan n eg o " przy  ul. M arszałkowskiej 
148 Ja k  wiadomo, dom ten  w skutek 
upadłości wydawnictwa, prowadzonego 
w swoim czasie przez Ludw ika Fryze- 
go, został sprzedany z m łotka za  d łu ­

gi i  przeszedł za 692 tysiące złotych! 
ua własność B ankr Gospodarsl w. | 
Krajowego. Obecnie dawny w łaściciel] 
p. F ryzę zaskarżył tę  licytację, tw ie r­
dząc, że niesłuszni zarachowano dłu-] 
gi masy upadłości.

Awanse w wojsku
W ARSZAW A. Ja k  się dowiaduje­

my, przepis nowej pragir ity k i oficer 
skiej. k tó ra  ukaże się w najbliższym  
term inie, przesuwa m ianow ania n a  
wyższo stopnie (awanse) n a  dzień 19

m arca każdego roku. W obec tego m ia 
now ania n a  wyższe stopnie odbędą się 
w roku  bieżącym także w tym  term i­
nie..

Zaczynamy...
Stoim y u progu Nowego Roku. Rok 

1937, dla wszystkich jednakowo długi 
i niezbadany, staw ia każJego z nas 
wobec innych zadań - innych trudno­
ści, Nowy rok dziecka, to intensj^wnj' 
rozwój fizyczny i umysłowy, to  okres 
od którego zależy późniejsze życie 
człowieka. Nowy rok młodzieńca, to 
przygotowanie do życia i pracy, to 
niepohamowany pęd zdobywcy. Nowy 
rok męskiego wieku, to uiężka walka 
o byt i ugruntow anie egzystencji so ­
bie i swoim najbliższym, to pełnia ży 
cia i jogo szczyty. To egzamin spraw ­
ności nietylko mięśni. ale przedo- 
wszystkiem nerwów. Nowy rok czło­
w ieka w podeszłym wieku, to troska 
o utrzym anie zdobytej pozycji, to
w alka z własnym organizmem, który

coraz bardziej słabnie i z trudem  ty l­
ko może podołać zadaniom dnia. K aż­
dy z tych okresów staw ia inne zada­
nia, wymaga nowych wysiłków i no­
wego zapasu energji. Dlatego niezależ 
nie od okresu, ja k i przeżywamy', po- 
tizebne nam  są siły i zdrowie. I  tu ta j 
sta je  organizm  wobec zadania: dosto 
sowae siły ' do zamiarów. Uzbrójmy 
się zatem  w siły żywotne i energję. 
Ovomalfyna Dra W andera je st natu- 
ralnem  źródłem te j siły'. Ovomaltyna 
na śniadanie i kolację ułatw i pokona­
nie trudności dnia. Tylko zdrowie mo 
że nam  zapewnić zwycięstwo na no­
wej drodze i dlatego rozpocznijmy 
rok 1937 pod hasłem : „Przez zdrowie 
do zw ycięstw a". Zaczynamy....

Wyniki losowania dola­
rów ki w dn. 2 stycznia

W  dniu 2 styczm a odbyło się 
lejne ciągnienie 4- procentowej pożj 
czki dolarowej z wynikiem następu ją­
cym

DoL 12.000 łtr. 432782.
Doi. 3 0C0 nr. n r  109471 7/0817
DoL 1.000 n r  n r  25137 590404 

614153' S08503 816128 1169244
1231223.

DoL 500 nr. n r  47743 274743
368320 b3331G 727844 745066 881156 
1346631 1455391 1491577.

Doi 100 nr. n r. 8880 71414 21176.. 
212818 227386 239Sa2 317588 331255 
346789 425079 450676
458431 482561 183924 533844 
578215 608643 610837 
663869 685963 700630 
728611 729800 730196 
80038O 809130 855080 
923641 924061 926672 
1004668 1011287 
1055026 1056465
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1181409 1183974 
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1347544 1353420 
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1495198.
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Wołanie z tamtego brzegu
Marja zapragnęła obejrzeć wszystko na własne oczy. Po­

szła z Lennartzem nie zważając na teren, szyny, groble i kładki, do 
sztolni i tam gdzie wysadzano skały. Prosiła o wyjaśnienia, p y ­
tała bez końca, chciała wszystko wiedzieć. W końcu namów-ła 
g o  na dłuższy spacer. Poszli leśną wąską dróżynką w  góry. Z 
wyniosłej krawędzi skalnej zobaczyli wąską dolinę na tarasie ka­
wiarni. Naokół roztaczała się niedzielna cisza. Widok na góry 
był wspaniały. Po drugiej stronie rzeki widniała luksemburska 
wioska z malowniczym kościołem na wzniesieniu. Patrzyli w mil­
czeniu.

Marja i dziecinna Mariele wiedziały, kiedy pytać i kiedy  
^milczeć.

Po kolacji pani odprawiła uprzejmego inżyniera.
Podarował mi pan swój cały wolny dzień. Serdecznie panu 

dziękuję.
W  malutkim, prymitywnym zajeździe w Gmiind wynajęta 

pokoik dla córki.
—  Połóż się spać, Mariele. Miałyśmy dziś wyczerpujący

dzień.
Ucałowała ją piędko i gorąco, zeszła po skrzypiących drew­

nianych schodkach, skinęła g łową gospodyni i wróciła wyboistą, 
stromą uliczką na kwaterę męża.

Jak te gwiazdy pocieszająco mrugają! —  myślała. —  Jak 
ten chłodny nocny wietrzyk dobrze robi! — Po strasznym dniu 
oddychała z ulgą.

Ale ledwie się znalazła w pokoju męża, to, co tłumiła w  
sobie z takim trudem, wybuchło z całą siłą. Łkając, rzuciła s'C 
na łóżko. Czuła s ię  złamana, rozbita;-->nieszczęśliwa.

Werner! Werner, gdzie jesteś? Werner, dlaczego zosta­
wiasz mnie samą?

Ja ciebie tak potrzebuję! Jeszcze jestem młoda i tęsknię za 
miłością. Nie potrafię się zdobyć na chłodny, pogodny spokój sta 
rej kobiety, która skończyła z życiem. Jeszcze jestem w środku 
życia. Litości, Werner, nie porzucaj mnie1

Prawda, i ja jestem winna. Nie starałam się być ci towarzy­
szem. Odgrodziłam się od ciebie murem mojej sztuki Muszę się 
zmienić

Podniosła się, umyła twarz, zwilżyła powieki wocią koloń- 
ską, otworzyła okno, odetchnęła głęboko chłodnen. powietrzem  
nocy. Musiała się uspokoić, musiała odgonić dręczące myśli.

Mąż i syn potrzebowali żony i matki energicznej i pełnej
życia.

Podeszła do biurka i zaczęła przerzucać stos dzienników i 
czasopism. Znalazła blok z zapiskami, zajrzała do środka, rzu­
cając okiem tu i ówdzie Pod data dziesiątego widniała notatka: 
Odpisać Marji. Policzyła: dziesiątego było w czwartek. W czwar 
tek musiał otrzymać mój list' A więc zamierzał odpisać, nie chciał 
mnie niepokoić, ale taki zapracowany, że zapomniał

Uśmiechnęła się z rozrzewnieniem.
Drogi Werner, kochany Werner!
Pized domem zawarczał motocykl W  sieni wymieniono kil­

ka pośpiesznych słów (czy to głos Lennartza?), drzwi otworzy­
ły się gwałtownie.

—  Mamo'
—  Frank, mój drogi chłopcze!
—  Że ja też nie wiedziałem, że manta przyjechała!

—  Mogliście się spodziewać. Tyle razy pisałam, żebyście w 
sobotę przyjechali do domu.

Na szczupłej twarzy młodego człowieka odmalowało się 
zakłopotanie.

—  Ojciec nic mi nie mówił.
Marja, zbita z tropu, pogłaskała syna po głowie.
—  Ojciec zawalony praca, —  dodała. —  Musiał zapomnieć.
—  No, właśnie, naturalnie.
Frank unikał oczu matki.
Manta się trapi, to widać— pomyślał z niezadowoleniem. 

Nie w jej stylu. Powinna być rozsądniejsza, nie brać tak tego do 
serca. Jasna rzecz* że z biegiem lat najczulsze stosunki ulegają 
'pewnemu ochłodzeniu. To nie tragedja, a naturalny bieg rzeczy.

Małżeństwo, rodzina —  piękne, wspaniałe instytucje, nie­
wątpliwie mające swoje uzasadnienie, ale nie wieczne, jakby chcia 
ły kobiety. Zawsze przyjdzie taka chwila, że mężczyzna prze(Oś­
nie związek

Ojciec powinien iuż jej był to wytłupiaczyć. Trzeźwo. Rze­
czowo. Matka powinnaby to zrozumieć. M.mo wszystko —  ko­
chana mama. Naturalnie. Wspaniała kobieta Jeszcze pełna ogrna, 
jak się okazuje, skoro szorowała tu autem pięć godzin, żeoy z 
ojcem przepędzić popołudnie. Bajeczne1 Ale ży e z Mariele jakby 
na innej planecie, zdała, od rzeczywistości i świat jego i ojca jes* 
dla niej li tylko stekiem suchych, technicznych zadań. Przepaść 
nic do przebycia. Ojciec musiał jej to dac do zrozumienie —  m

Frank byłby się dłużej oddawał tym rozważaniom z pobłaża­
li wą wyższością, w łaściw ą swemu wiekowi, gdyby przed doi 
nie zajechał samochód. K.erowca zahamował gwałtownie.

—  Pewnie ojciec.
—  Mama czeka w pokoju.
—  Ach!

Zur I.inden stłumił gniewne westchnienie. Był zm o-dowanj  
rozbity długa jazdą i licho nadało żonę. Będzie się musiał th 
Iniaczyć, będą łzy, wymówki. ..

—  Niech ojciec prędko wejdzie do domu. ja  zabiorę aut' 
Ido garażu, to mama nie zauważy, że panna Sehrader jeździła 
ojcom.

Twarz starszego zur Lindena rabiegła krwią.
-- Ośle jeden, me mam nic do ukrywania Zabieram z s 

|bą sekretarkę wszędzie, gdzie mi jest potrzebna. P ioszę  to sobi 
zapamiętać.

W  tej chwili na progu ukazała się Marja.
—  Nareszcie, mój drogi, jakże  się cieszę.-—Zobaczyła piło 

dą pannę i oniemiała.
Podia sytuacja —  zabrzmiało w duszy zur Lindena.—  Na­

prawdę wjoakowałem się po uszy. Ten osioł Frank miał rację. Po­
dejrzana historja. Ktoś trzeci wziąłby mnie za Don Juana. Nikt, 
a już tęrnbardziej żona — widać to po niej! —  nie uwierzy, żc 
mic nie zbroiłem. Co mnie obchodzi panna Sehrader? Dobra sek 
retarka i nic więcej. Ale wytłumacz tu ludziom!

Był zły na samego siebie  
Sytuację uratowała Anna Marja. Podeszła do żo.ny szpf? i- wy  

ciągając do mej rękę. powiedziała:
—  Dobry wieczór pani dyrektorów 

Utrą podróż?
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P r i  wd.i w świetle cyfr
Zaprawdę, że podziwu godną 

jest umiejętność, z jaką świat mę­
ski zdołał wszczepić przekonanie
0 swojej w yższości w tych w szyst­
kich wypadkach, gdy to sprzyja 
ich wygodzie i korzyściom natury 
matcrjalnej.

Już od chwili poczęcia  
w  łonie matki, przyjęte jest sądzić, 
że chłopcy, jako organizmy dosko­
nalsze wymagają dłuższego czasu 
dla sw ego  rozwoju, zaś po przyj­
ściu na świat —  troskliwszej o- 
pieki i pielęgnacji, gdyż są deli­
katniejsi i mniej odporni od dziew­
czynek. Z wiekiem ow a delikat-' 
ność i wrażliwość ich natury, po­
mimo większej wagi i siły f.zycz- 
nej nie umniejsza się bynajmniej. 
Najlżejszy ból czy to palca, czy zę- 
ba wyprowadza ich z równowagi, 
czyni niepoczytalnymi, zatruwając 
życie otoczeniu. —  Natojuiast 
cierpliwość kobiet na wszelkie do­
legliwości i ciężkie nawet cierpie­
nia, związane nierozdzielme z ich 
rolą rodzicielek, tłumaczy się 
mniejszą ich wrażliwością na ból, 
jako że są naturami niższemi, 
więc odporniejszenn!

Ale guy chodzi o prawo do pra­
cy i zarobkowania, wtedy słyszy  
się nieustannie, że takie lub inne 
zajęcie nieodpowiednie jest dla 
kobiety z powodu takiej iud innej 
słabości fizycznej, wrażliwości 
nerwowej i t.p

W  fabrykach, gdzie praca męż­
czyzn przy obsłudze maszyn nie 
wymaga przeważnie większej spra 
wności zarówno fizycznej, jak psy  
chiaznej, kobiety „jako słabsze" 
opłacane są taniej, zaś przy roz­
dawnictwie pracy z ramienia Fun­
duszu dla Bezrobotnych inteligent­
ni mężczyźni otrzymują czasowe  
zajęcia w biurach i archiwach, zaś 
byłe nauczycielki, urzędniczki, 
lub rysowniczki techniczne, kiero­
wane są do kopania ziemniaków, 
zgarniania liści i śniegu w parkach
1 na ulicach, lub noszenia karmie­
ni ! —  w tym wypadku są one  
znów odporniejsze fizycznie.

A tymczasem statystyka przed­
stawiona w sprawozdaniu Szkol­
nej Opieki Lekarsko - Higjenicz- 
nej Wileńskiej ukazuje nam spra­
wę tę we własciwem świetle. Oto 
co w niem czytamy:

jednak warunki te 
znacznie ciężej na 
dziewczęcych.

odbijają się 
organizmach

Mówi się dużo, a pisze jeszcze 
więcej o zwyrodnieniu fizycznem 
dzisiejszego pokolenia, kładąc 
jedynie nacisk na niebezpieczeńst­
wo, jakie zagraża narodowi ze 
względu na lichy nraterjał bojowy, 
rekrutujący się z pośród młodzie­
ży męskiej, ale jakże mało zwra­
ca się uwagi na los dziewcząt, 
które mają być matkami przyszłe­
go pokolenia. W  jakich warun­
kach wydawać będą na świat swo  
je dzieci te kobiety z pizepuklina- 
mi i o nienormalnie rozwiniętym 
systemie kostnym? A wszakże  
dbałość o dobrego żołnierza, daje 
pewną możność popraw:enia zdro­
wotnego stanu rekruta przez do­
bre odżywianie i, hygjeniczne wa 
runki życia w ciągu półtorarocz­
nego pobytu w koszarach. Co czy  
ni państwo i społeczeństwo aby

otoczyć równą opieką i dziewczę­
ta?

Przedewszystkiem winno nau­
czycielstwo w szkołach żeńskich 
poinformować rodziców o groź - 
nym stanie młodzieży żeńskiej i 
zwrócić uwagę, aby nie obarczał, 
dziewczynek pracą fizyczną, prze­
wyższającą ich wątłe siły i znie­
kształcającą cały organizm. Nad­
to należy wprowadzić w szkołach  
żeńskich intensywniejsze i smacz­
niejsze dokarmianie, wiadom o bo­
wiem, że dziewczęta mają mniej­
szy apetyt i są wybredniejsze w  
jedzeniu.

Niechże istotnie płeć, zwana 
„piękną" przez mężczyzn, nie dla 
jej urody i przyszłych wdzięków, 
ale przez wzgląd na jej ciężkie o- 
bowiążki w' czekającem ją życiu 
dorosłej kobiety, traktowana pę­
dzie |ako słaosza i deliKatniejsza 
więc wymagająca większych w y ­
gód i opieki.

M. G.

PORTRETY K O B I E T  WYBITNYCH
Jc van Ammers -  Kuller, pisar 

ka holenderska, autorka trzytomo- 
wej powieści: „Kobiety z odziny 
Cornceltów", wydała nową książ­
kę: „Portrety kobiet wybitnych", 
która już samym swoim tytułem 
budzi zainteresowanie czytelnika. 
Gdy się przegląda kolejno kreślo­
ne przez autorkę sylwetki, trudno 
zrozumieć, jakiem kryterjum kie­
rowała się ona przty wyborze sw o  
ich modeli. Cóż bowiem wspólne­
go ma tancerka Mary Wigman z 
Rosą Manus, jedną z najwybit­
niejszych działaczek „Światowe­
go ZwiązKU dla Walki o Prawa 
Kobiety". Słynna „diseuse a" Ivet 
te Guilbert lub kosmetyczka Elż­
bieta Araen z profesorem psycho-  
logji Charfottą Biihler, pani Ma- 
deleine Vionnet, jedna z najwybit 
niejszych paryskich dyktatorek 
mody, z Maud Royden, angielską

rą napróżno usilnie zabiegała, mo kaznodziejki, która jesl jednocz1 
że te same trudności sprawiły, że nie dobrą góspodynią, częstują 
wśród „wybitnych kobiet" pani swych gości doskonałą herbatą, 
van Ammers - Kiiller brak wielu lub subtelny gust w urządzeniu do

s > r ''
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współczesnych twórczych indywi­
dualności koniecych, powszechnie  
za „wybitne" uważanych. W yw ia­
dy ze śpiewaczkami, tancerkami,, 
artystkami dramatycznemi, z dyk- 
taterkami mody i kosmetydd, oka­
zały się łatwiejsze do uzyskania, 
ze względu na przyzwyczajenie 
tych osób do ich udzielania, może 
dlatego ich portrety przeważają 
w  tej ciekawej książce, przetłuma­
czonej w  r. 1936 na język polski 
przez Henryka Leśniewskiego i 
wydanej przez „Książnicę -  At­
las". Wnioski, do jakich dochodzi 
autorka, która bynajmniej nie mo­
że oyć zaliczona do feministek, 
napełniają ją dumą z dzisiejszego  
pokolenia kobiet, które „potrafiło

NAUKA I WYCHOWANIE.

S t o p n i e

Na badanych: 3350 chłopców  
4401 dziewczynek wykazało:

ch. dziew.
skrzywienie kręgosł. 
przepuklinę 
gruźlicę gruczołów  
gruźlicę kości
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12
9
9

336
31
15
15

233
1127

72
12

przerost gruczoła 
adonoidalnego  

próchnicę zębów  
wadę słuchu 
krwotok nosa 
przewlekłe bole g łowy 24

Są to dzieci pochodzące ze szkół 
powszechnych polskich, z tych sa­
mych środowisk, żyjące w  podob­
nych warunkach materjainych, a

402
2429

183
127
643

Przebrzmiała już jak się zdawa-  
wało, sprawa ocen, wyrażanych  
5-ma cytrami, znów staje się ak­
tualną. Zarówno w  prasie, jak w 
roz,mowach z rodzicami i nauczy­
cielami często stawia się pytanie, 
dlaczego postawienie dwójki, trój­
ki czy czwórki za każda odpo­
wiedź i za każde ćwiczenie lub 
zadanie piśmienne ma być czcmś 
niedopuszczalnem z punktu widze-  

i nia pedagogicznego, dlaczego do-  
■ puszczalnemi są tylko oceny okre­

sowe, wyrażone słowami, które 
i doskonale mogłyby być zresztą za 
' stąpione umówionemi cyfrowemi 

symbolami. Główną przyczyną, 
która wpłynęła na zmienienie stop 
ni w  szkole polskiej, było szla­
chetne dążenie do bezinteresowne  
go traktowania nauki przez mło­
dzież. Trudno jednak zrozumieć, 
dlaczego wymagano tej bezintere­
sowności właśnie od młodzieży 
szkół powszechnych i średnich, 
negując zresztą zupełnie poważny  
czynnik emulacji, a me wymagano  
od dorosłych, by traktowali nau­
kę dla nauki, sztukę dla sztuki 
tylko, , przeciwnie, dla pobudze­
nia do pracy dorosłych stwarzano  
coraz to nowe od znać ze nia, w aw ­
rzyny, nagrody pieniężne, które 
zastępują przecież szkolne stopnie  
z tą różnicą, że kryterja do ich u- 
dzielania są często trudniejsze do 
uchwycenia.

Z początku chęć wyeliminowa­
nia stopni w szkole posunięto tak 
dalece, że pozostawiono tylko 2 
oceny; postępy zadawalniające i 
niezadawalniające. Nauczyciele je­
dnak wkrótce przekonali się, że 
to osłabiło starania niektórych, 
szczególnie bardziej ambitnych u- 
czniów, i uznali potrzebę zróżnicz 
kowania oceny „postępy zadowa­

lające", lecz w dalszym ciągu u 
czeń czy uczenica otrzymują tyl­
ko oceny okresowe, rodzice zale­
dwie co parę miesięcy mogą się  
dowiedzieć o postępach swoich  
dzieci, szczególnie, jeśli te nie o- 
trzymują t. zw. ostrzeżenia. Jeżeli 
w okresie stosowania metody heu 
rysłycznej w  nauczaniu nie można  
było wymaga^ stawiania przez 
nauczycieli ocen za poszczególne  
odpowiedzi, to jednak obecnie  
sprawa ta przedstawia się inaczej. 
Dlaczego nauczyciel nie może po­
stawić uczniowi oceny, gdy prze­
kona się z jednej lub szeregu od­
powiedzi, jak uczeń opanował da­
ny dział programu, dlaczego nie 
może mu postawić oceny za ćw i­
czenie piśmienne, czy rozwiązanie  
zadania? Dlaczego uczeń z posta­
wionych przez nauczyciela pod 
wypracowaniem znaków ma się 
domyślać, jaka jest opmja nauczy 
cielą o jego pracy? Dlaczego ro­
dzice mają być również utrzymy­
wani w nieświadomości o postę­
pach swych dzieci?

Nauczyciel w klasie o dużej 
ilości uczniów, o ile nie chce po­
pełnić niesprawiedliwości przy o- 
cenie okresowej, a chce ją oprzeć 
na zanotowanych uwagach o po­
stępach ucznia w ciągu danego o- 
kresu, stawia w swoim notesie  
znaczki czy stopnie, które mu u- 
łatwiają ostateczną ocenę, więc  
jest jakieś zaikłamanie, jakaś m e-  
szczerość w stosunku do uczniów, 
którym się tych poszczególnych o-  
cen nie komunikuje, co więcej, 
które się przed nimi ukrywa. Czy 
naprawdę stopnie są tak niepeda­
gogiczne, że niewarto nawet pod­
dawać rewizji tych powodów, któ 
re na ich wyrugowanie wpłynęły?

Z. C. 1.

kaznodziejką i twórczynią sekty, w różnycn kierunkach tyle dobre 
lub ze Szwedką Elsą Brandstrom, g o  i pięknego zdziałać". Bo, jak 
pielęgniarką i opiekunką jeńców wynika z kreślonych przez nią ży-

tn  T/n 4,1.  • :w czasie wojny światowej? Ko­
biety te wydały się jej „niezwy-  
kłemi, wielostronnemi i w  swojej 
karjeirze życiowej osiągnęły rezul­
taty godne uwagi", mówi autorka. 
„Portretów", i diatego o nich p1- 
sze. Ale wydaje się, że wybór ten 
był iaczej przypadkowy.

Metodą bowiem, przyjętą przez 
p. van Ammers - Kiiller, która 
pragnęła wr swych „pisanych por­
tretach" dać żywych ludzi i oddać 
istotę opisywanych kobiet" tak, 
by czytelnik je widział, rozumiał i 
mógł się zżyć z niemi, był prze­
dewszystkiem bezpośredni w y ­
wiad, kontakt osobisty autorki z 
niemi, a więc musiała się ograni­
czyć do dania życiorysów i skre­
ślenia sylwetek tych kobiet, z któ 
re,mi ten wywiad mogła przepro­
wadzić, do których mogła dotrzeć 
w czasie swych p-odrOży. Nie uda­
ło jej się to naprzykład w stosun­
ku do naszej rodaczki Marji Skło­
dowskiej -  Curie, o wywiad z któ

ciorysów, nie przypadek, ani nie 
ten łut szczęścia doprowadza w y ­
bitne jednostki do zdobycia upra­
gnionego celu. Do tego dochodzą  
one „tylko zapetnocą niezłomnej  
woli, niestrudzonej energji —  tych 
sił duchowych, które przezwycię­
żają wszelkie trudności, każdą za­
porę11. 1 jeszcze jedno spostrzeże­
nie autorki, która z radością kon­
statuje. „Żadna kobieta nie chce 
dla sławy i powodzenia na szero­
kim świecie poświęcić przywile­
jów, danych kobiecie od natury i 
prawa do fn-iłości i macierzyńst­
wa". V/ każdym wywiadzie Jo van 
Ammers -  Kiiller stara się dowie­
dzieć, jaki jest stosunek interesu­
jącej ją osoby do obowiązków ro­
dzinnych, do własnego domu, któ­
rego atmosferę stara się zbadać z 
drobnych nawet, a rzucających się 
w  oczy szczegółów  otoczenia, 
zwracając uw agę na umeblowanie  
mieszkania, na strój, podkreślając 
np. gościnność słynnej angielskiej

mu słynnej niemieckiej artystki 
dramatycznej Kathe Dorsch, u któ 
rej wszystko mówi „o przywią­
zaniu tej kobiety do swego domo­
stwa, które jest dla niej do­
mem ’ schronem przed gwarem 
zgiełkiem", zachwyca ją, że z/i^. 
mity psycholog Charlotia B.ih,' 
umie godzinami intensywnie pr 
cować naukowa, a później z ró’ 
ną gorliwością przez parę godzin 
grać w tenisa, lub tańczyć do ra 
na, , przyjść zaraz potem do uni 
wersytetu na wykład. Znajomość  
z tą „uczoną kobietą" pozwoliła  
jej u wierzyć, że 2awiły problem 
połączenia pracy zawodowej z mał 
żtństwepi, i obowiązkanr rodzin- 
nemi da się rozwiązać, i żc można 
go nawet rozwiązać z uśmiechem  
na ustach. Zdaniem p. van Ara- 
mers-Kiiller, nie wolno nam, ko 
bietom, pomniejszać naszej koDie 
cości, myśmy nie powinny podk 
ślać cech męskich w sobie, jcśn  
je posiadamy, ani też ich stw a­
rzać.

4

Nieoficjalna włoska dyplomatka

Najsłynniejsze kobiety przeo- i 
ostatnich dwóch generacyj s ta ra ­
ły się zacierać, niszczyć w sobie 
kobiecość. Walka zapomocą osobi 
stego uroku i kobiecej słabości 
wydawała im się niedopuszczalna 
i banalna —  a jednak tą bronią 
zwyciężała kobieta przez długie 
setki lat. Przez zgnębienie kobie- , 
cości zatraciło się coś w kobie­
tach, owo coś, czego tak często  
biak kobietom nowoczesnym, a co 
się nie da zastąpić nawet najwięk 
szą pewnością siebie i opat 
niem. Zdaje się jednak, że n* 
rok osooisiy  i kobieca s ła b o ść  
pew.niły wielu z portretował ; 
pizez p. Ammers - Kiiller koS 
tom sławę „wybitnych". W  d?. 
ko większym stopniu z a wdzięk  
ją swe powodzenie własnym zda 
tościom twórczym, umiejętność 

j pokonywania trudności, i wierź

Małżonka obecnego włoskiego mi­
n istra  • spraw  zagranicznych, córka 
Mussoliniego, hrabina Oiano wyróż­
nia się, wybitnomi zdolnościami, k tó­
re wykazuje zwłaszcza w dziedzinie 
polityki i dyplomacji. .Tako dziecko 
była podobno nieznośną, te ro n  zowa- 
ła  nietylko swoich braci, którzy ba­
li się je j więcej, niż ojca, ale również, 
m atkę, wychowawczynie i nauczyciel­
ki. Oddana do zakłada naukowego 
we F ran c ji i tam  długo nic pozosta­
ła, wróciła do domu, gdzie nnędzy 
innymi nauczycielami, udzielał je j le- 
kcyj h isto rji sam „duce“ .

Po wyjściu zaitiaż za lir. Ciano, je ­
dnego z najbliższych współpracowni­
ków swego ojca, postanowiła wziąć 
również udział w jego licznych i tru ­
dnych obowiązkach, zapoznając się 
ze sprawam i państw a, stud j.ijąc u- 
stró j Włoch, zapoznając się z umowa­
mi i trak ta tam i politycznemi, zawar-

■ we własne sły, w  swoje powoła-i 
co sta ła  się nietylko cenną współpra- nie Tę niezachwianą wiarę w  sit; 
cow.iicą swego męża, ale również mę- bje mjały wszystkie Met te Guil 
żem, może lepiej „niew iastą zaufania'* bert, gdy ja wygwizdano jak 
swego wielkiego ojca. Podobno Duce młodą nieznaną artystkę. Els' 
wcale nie k ry je  się z tern, że w bar- Briindstróm, gdy jako młodziutk 
dzo ważnych sprawach zasięga rady  dziewczyna podjęła się trudneg

z jej zda- j zadania opieki nad jeńcami woje] 
j nymi na Syberji, tancerka Mar

hrabiny Ciano i lic/.y się 
niem.

Ona 1 o jakoby w dużej mierze Vigman i pierwsza angielska ko~ 
przygotow ała obecnie zbliżenie włos- bieta -  minister Ańargaret B » a ’ 
ko - niemieckie, naw iązując już p rz e -1 field, która rozpoczęła sw ą karji 
szło od roku stosunki z najbardziej rę życiową jako dziewczyna sk 
wpływówymi politykam i niemieckimi, powa W Brighton.
z którym i omawiała na.,ważniejsze za­
wodnienia polityki niemiecko - włos­
kiej w stosunku do innych państw  
europejskich. Taka przynajm niej opi- 
lija panuje we Włoszech, w państwie, 
które pierwsze po wo nie stara ło  się 
usunąć kobietę z szerszej areny' życia 
publicznego i zaniknąć ją  w czterech 
ścianach domowego ogniska. W  sto­
sunku do własnej córki nie udało się 
to Mussolmiemn. 1—wo.temi za czasów faszyzmu. — W krót-

(Dokończenie dwutygodnika na stronie 4-ej).

Bez względu na wnioski, jat 
po przeczytaniu „Portretów kob ! 
wybitnych'1 mogą się nam nas^F 
nąć, książka ta jest warta p izeczy  
tania, chociaż niewątpliwie nie 
posiada ona tych wartości artysty 
cznycn, jakie cechowały powieść^ 
tej samej autorki: „Kobiety z rc 
dżiny CornveItów“ i chociaż nie j 
które z życiorysów są uijnowane^ 
dość powierzchownie, a może na­
wet tendencyjnie. Z , R-ska,

NIE CZYŃMY Z BLIŹNICH PARJASÓW
Zagadnienie wychowania zakładowego i rodzinnego

Niema chyba na całej kuli ziem­
skiej k ra ju , w którym bądź to wsku­
tek nieszczęśliwych wypadków', tru d ­
nych warunków bytowania, lub wre­
szcie co najgorsza, zbrodniczych umy 
słów, ratu jących się od t. zw. „zapo­
m nien ia '1 rodziców, nie było pewne­
go procentu dzieci, k tóre w ro/.ległej 
skali wieku, osierocone, podrzucone, 
Czy uratow ane, znajdują się w pew­
nym momencie bez dachu nad głową, 
bez środków do życia, skazanych na 
snu er ć głodową, lub co gorsza, na wy 
walczanie sobie kaw ałka cbleba, wła­
snym instynktem  samozachowawczym, 
k tó ry  wśród nieodpowiedniego otocze­
n ia przekształca się zazwyczaj w in­
stynk t zbrodniczy.

Ażeby więc temu zapobiec, do wal 
ki staje cały świat, Każde bowiem spo 
łeczeristwo rozumie, że takie nieszczę 
śliwę dziecko, to  przecież przyszły o* 
bywatel kraju , współtowarzysz życia, 
k tóry  w zależności od zrozumienia 
własnego społeczeństwa, stanie się ma 
te r  jąłem silnym, zdrowym, budowla­
nym, lub zdegenerowanyin — destruk 
cyjnyrn, W  społeczeństwie polskiem, 
które jako jedno z najdotkliw iej ugo­
dzonych fa lą  kryzysu, gdzie niestety, 
tego rodzaju rak ty  spotykają się 
wszędzie i na każdym kroku, walka 
ta  w inna być prowadzona ze szczegół

ną energią.
Mamy więc w zależności od skali 

wieku dziecka, żłoDki, gdzie niemow­
lęta pozbawione bru ta lną  siłą losu do 
mu rodzinnego, otrzym ują go na no­
wo, gdzie spędzają pierwsze la ta  swe 
go życia, aż dojdą do odpowiedniego 
wieku i p r /e jd ą  do t. zw. ochronek. 
W  ochronkach tych dzieci poznają 
pierwsze przejaw y życia koleżeńskie- 
go, naw iązują pierwśz.c nici wzajem­
nej przyjazm , poznają zasady miłoś­
ci bliźniego, by z. tenn fundam entam i 
duehowemi przejść do przedszkoli — 
szkół powszechnych — i dalej — do 
szkół średnich, czy zawodowych. Zda­
wałoby się, że ta  d rabina wychowa­
nia młodego obywatela, k tórej każdy 
szczebel prowadzony jest plzez siły 
fachowe, pow inna być idealna

A jednak spotyka się ono z povi a 
żną krytyką. Jednym  z najw ażniej­
szych zarzutów  to ten, że dziecko ta ­
kie, pochodzące zazwyczaj ze sfe r naj 
niższych, otrzym awszy tak ie  wycho­
wanie, przebyw ając przez pewien 
czas w elegancko urządzonych zakła.- 
dach, s ta je  się półinteligentem , który 
nabierając zbytniego o sobie wyobraź 
żenią, wstydzi się wziąć do prostej 
pracy, a będąc nieodpowiednim do in­
nej, sta je  się ciężarem społeczeństwa, 
jednym z tych miljonów b< zrobot

nych, którem u żadna pra^a nie odpo­
wiada. Drugi zarzut to ten, że utrzy 
manie takiego dziecka w zakładach, 
które w związku z ciągłym postępem 
muszą być wyposażone w nieoazow 
jic nowoczesno urządzenia, kosztuje 
około 40 —  60 zł. miesięcznie- co dla 
społeczeństwa, obciążonego licznemi 
świadczeniami, jest poważnym cięża­
rem. W  związku z tern powstał p ro­
jek t urzeczywistniany od lat kilku, 
aby zam iast kosztownych zakładów 
miejskich, kształcących w pracy zawo 
dowej, k tórej i tak jest przepełnienie, 
rozmieszczać dzieci te  po wsiach, 
przy  bogatszych i dostatniejszych ro­
dzinach, Zapewniając im ważniejsze 
potrzeby higjeny, jak : drew nianą pod­
łogę, własne łóżko i pościel. Koszt u- 
trzym ania dziecka wynosi w takich 
warunkach około 15 zł. Przyczem znaj 
dowałoby się ono na wsi, a  p raca w 
polu i gospodarstwie im świeżom po­
wietrzu wpływałaby korzystnie na je 
go zdrowie, przygotowując je  jedno­
cześnie do życia w tern wiejskiem śro 
dowisku, w którem  ma pozostać. Zwo 
lennicy tego systemu twierdzą, iż od­
żywianie na wsi m a również znaczną 
przewagę. Świeżość potraw , przewaga 
jarzyn i owoców, o k tó re  dziecko sa­
mo się postara, w posta li jagód, czy 
zerwanego jabłka, a więc w itam in, — 
niezmiernie potrzebnyoh młodym or­
ganizmom, ma tu  swoie kolosalne zna 
ozenie Dla uniknięcia wyzysku ze 
strony niektórych niesumiennych ro­
dzin, i  stosowania się do regulaminu,

przewidzianego przez opiekę społecz­
ną, przydziela się do tak iej wsi opie­
kunkę - higienistkę, k tó ra  jest pew­
nego rodzaju organem kontrolującym .

Na pierwszy rzu t oka pomysł do­
bry  i korzystny. P rzy  głębszem jed­
nak rozważaniu jiro i con tra projekt 
ten, zdaniem mojem, nie da dobrych 
wyników. Już  sam problem higjeny. 
Dobrze je st latem. Ale znając zw> - 
czaję naszej wsi, strach  pomyśleć o 
zimie. Nasz ludek panicznie boi się 
zimna. To też okua do chaty całą zi­
mą szczelnie zamknięte, A wewnątrz 
— ci co widzieli i czuli, znulezli prze 
cież to  dosadne powiedzonko o „sie 
kierze, co w powietrzu s ta ła1 ‘ . Tu na­
wet i h ig ienistka nie pomoże. Gospo­
dyni, spodziewając się wizyty, może i 
uchyli lufcika, ale po w yjściu zanik 
nie się go natychm iast.

A  przecież z.nna, to  najgorszych 
okres, to  b rak  pracy w polu. To sie­
dzenie całeni dniam i w strasznej a t­
mosferze. W iemy przecież, jak i duży 
procent wieśniaków, pomimo tych po­
zornie „św ietnych11 w arunków cho- 
ruio na gruźlicę. Ten brak  pow ie­
trza , św iatła, tum any kurzu, zmienia­
jące jedynie miejsce swego locum z 
I>odłogi do płuc, m ają tu  swe znacze­
nie. O moralności n a  wsi lepiej nie 
mówić. Znamv ją  wszyscy bardzo do­
brze W iemy, że całe rodziny .-.ypinią 
często już nie w jednej izbie ale
w prost na jodnem łóżku, i  kiedy czę­
sto dzieci sę świadkami nader gorszą­
cych scen, zgodzimy się, że wi es me

jest odpowiedniem środowiskiem do wy­
chowania i tak już przez los osłabio­
nych charakterów . Trudno wymagać 
od ludzi ciemnych, k tórzy sami sto ją 
na niskim poziomie moralnym, aby 
byli dobrymi wychowawcami dziici 
nietylko swoich, lecz i cudzych.

Ale najważniejsza rzecz, o k tórej 
nie pomyślano, a  k tó ra  m a tu ta j de­
cydujące znaczenie, to  wpły w na psy­
chikę dziecka. Dziecko wychowane w 
zakładzie, może naw et i ciężko p racu­
jące, może i głodnawe, ale m ające oto 
ezenie dzieci związanych z niem bli 
skim węzłem wspólnych nieszczęśli­
wych losów i  o jednej przeszłości, po 
siadające olbrzym iej wagi poczucie ró 
wności otoczenia, a jednocześnie wy­
chowywane przez ludzi inteligentnych, 
kulturalnych, k tórzy  s ta ra ją  się umie­
ję tn ie  zatrzeć bolesne czasem piętno 
przeszłości, zapom ina o tera, i o kie­
dyś było.

W yrasta  zdrowe na duszy i ciele, 
sta je  do walki życiowej jak równy z 
równym i nierzadko duże odnosi suk-
cesy.

A co się dzieje na wsi
Przybycie 20 czy 10 dzieci,, jest 

za dużem zdarzeniem, i by można 
przejść nad niem do porządku dzien­
nego. Zaczynają się znane i popular­
no „proszę pani... proszę pani... i 
biedne dziecko dowiaduje się raptem  
z dziesiątych czy dwudziestych ust. 
że m atkę miało złodziejkę, a oj< a p i­
jak a  T raktow ane przez dzieci wiesma 
ków jako intruzi, w ytykane na każ­

dym kroku palcam i jako „ochronu. 
ki11, ug inają się powoli pod napon 
bolesnych ciosów, trac ą  do siebie za­
ufanie, uw ażają się za coś gorszego,' 
tracą  ambicję, chęć do pracy, Jeśli, 
się doJa  do tego w większości wy- y 
dków b rak  wśród ludu jakichkol 
wyższych ideałów, tę kolizję „pe 
go brzucha11 z „pustą  dusza1 
przy  słabych charakterach młod 
nych istot, sam w gruncie-rzeczy ‘ o 
Kry cel, okazać się może zgubny 
skutkach.

Zapewne jak jeden tak  i arug 
sposób ma swToje złe i dobre strony. 
Przejrzaw szy jedne i drugie, sądzę,^ 
że najlepszem rozwiązaniem kwest.is 
byłoby' budowanie zakładów w pobli­
żu miast. Zakładów' skromnych, ta  
nich, o zapewnionej pomocy lekar - 
skiej, wśród lasów i św ieżeg» powie 
trza, w których ku ltu ra  wychnwaw - 
oów- i otoczenie zastąpiłoby d/ieciom 
niektóre braki.

Przecież lepiej ciągnąć ich na /yz 
szy szczebel społeczny, niż czynie z 
nich wiejskich parobków. I  z niż­
szych sfer wychodzili genjusze. Nie 
u trndniaim y im spełnienia ich ży­
ciowego jw słannictwa. M szak sławny 
Mojżesz biblijny  był rówmież podrzut­
kiem. Nie róbmy z bliźnń b p a n a -

i
i

sow.

Za Komltei Redakc\ jny 

HELENA SZTUKOWSKA 1



S Ł O W O Poniedziałek 3 stycznia 1937 r.

liandhi znowu na widowni

50 kongresie narodowym Hindu- 
w  zabrał głos Candhj, po dwuletniem 

milczeniu i objawił chęć objęcia po­
nownie kierownictwa kongresu.

Reprodukujem y zdjęcie, przedstaw iające pozycję wojsk powstańczych gene­

rała Tran co pod M adrytem.

Życzenia noworoczne na Zamku

M A D R Y T Fundator sir K. Deferdlny

KT,i zdjęciu widzimy zniszczono bombami wnętrze domu, a w mm 
grupę biednych, osieroconych dzieci hiszpańskich, podczas Świąt Bożego

Narodzenia.

Sir Henry Deierning b. dyrektor gene­
ralny krdiewskich kopalń nafty ofiaro 
wał kilka miljonów guldenów holer 

derskich na cele dobroczynne.

\ łitekrdl Indyj odwiedza Kalkutę

Przykrości małe należy uważać za | 
tis tn ie jące,— duże za m ałe!“  poucza 

Itaie kiedyś s ta ra , m ądra przyja- 
t-ca.Tą receptą dzielę oię z czytelnicz 

Zauważyłam bowiem, że kobiety 
_ ine  są  robić tragedję z drobnych

tm adzeń i przykrości, gryźć się 
niejącemi zmartwieiiiami.

Życie w domu składa się z drobiaz- 
w, które są ważne Słusznie się po- 

nuje często dom ,ck> zegara. Każde 
f kółeczko, każdy włosek sprężynki sta- 

1 nowi o sprawności ruchu zegara, tak 
samo jest w organizacji domu. Stąd ta 
skłonność u kobiet do wyoltrzym ian a 
każdego drobiazgu. Niesfarty kurz — 
zły humor, rozbita szklanka — awan­
tura ze służącą, lekka niestrawność ko-

Igoś z rodziny — tragedja. W ynikają 
stad dwie cechy, które niestety są d o ­
syć czeste u kobiet: brak ufności do

lud^jr „Jak  czegoś sama nic zrobię, to 
będzie na nici", wiecznie zly humor, 
-aabsorbowanie drobiazgami domowe- 
mi, które nie pozwala zająć się powa- 

I ż' iejszemi sprawami, zatruwanie życia 
otoczeniu. K rótko mówiąc obm te  ce 

1 chy unieszczęśliwiają kobietę i jej oto­
czenie.

Pod wpływem Ciągłego gonienia za 
elementarnemi potrzebami domu, trad  
kobieta możność objęcia jego wszyst­
kich potrzeb, najczęściej ważniejszych 
Zahrrnia się dzieciom biegać, bawić się 
na wyfroterowanych podłogach. Dro­
biazgowe sprzątanie zabiera tyle cza-

Lsuj że zamało zostaje go na zaięcie się 
dziećmi. Przy przyrządzaniu smakoły­

ków na święta („służąca zrobi to Dyle

jak' !), wysyła Się dzieci byłe gdzie — 
byleby r*ie przeszkadzały. I oardzo czę­
sto staje się tak, ze to  wszystko, co ma 
siużyć człowiekowi, umilać mu ży d e  i 
czynić je kulturalnem, bierze człowieka 
w niewolę. Czy nie znamy takich do - 
mów, w których nadchodzące święta 
są katastrofą? Udzie dzieci są wypy­
chane do koleżanek i kolegów, żeby nie 
przeszkadzały? Odzie dzieci nie idą na 
spacer, bo matka musi koniecznie sama 
biec na rynek, („służąca nie połrati, al­
bo okradnie").

Największą niewolnicą takiego sta­
nu rzeczy jest pani domu, a już jako 
matka dochodzi do zupełnego absuidu 
Chora, czy zdrowa, zmęczona, czy 
smutna, nie pozwoli (dotknąć nikomu 
do swego dziecka . Babka będzie dla 
takiego dziecka za stara , nie będzie zna 
la nowycn „metod", ojciec „donicze- 
go“„ o służącej nawet mówić niewarto! 
Karmienie kaszką, kąpiel, zmiana maj­
teczek — wszystko to  są rzeczy, które 
w yrasta ją  do znaczenia niezwykłych 
czynności, którym tylko Jedna jedyna 
osoba podołać potrafi!.

A że sity mają granice, a praca w 
domu i przy dziecku nie ma nigdy koń­
ca i granic — więc pow stają choroby, 
h isteria , zmęczenie. K iedy dziecko bę 
dzie starsze matka nie będzie już dlań 

wesołą, inteligentną przyjaciółką, ani 
kierowniczką. Wrośnięta w  koło dro - 
biazgów, zawsze tych samych i zaw­
sze nowych, bedzie męczącą, zrzędzącą 
gosnadynią — a nie matką .

P -y .

Zdjęcie przedstaw ia moment wygłaszania przemówienia noworocznego przez am basadora Ft-rid -
Teka.

W icekróla Indyj, króry po raz pierw  szy przybył do K alku ty  wraz z rodzi ną, w itano tam  niezwykle serdecznie.

W Paryżu" ciągle strajki Greta Garbu otrzymała wysoki orrter szwedzki 50 lat w służDle ojczyzny I roaziny

Demonstracja urzędników miejskich w  Paryżu.

W  „K ronice Kobiecej11 w „K urje- 
rze W arszawskim 11 poruszono bardzo 
nkluałny obecnie, tem at wrytwórczości 
chałupiticzek- Chałupniczki stanow ią 
element najbardzie j wyzyskiwany, 
gdyż nie m ają one ułatwionego zbytu 
towaru. »

N ie trudno wytworzyć, tru ­
dno sprzedać. Musimy przedew szyst 
kiem nauczyć się handlować —  mó­
wią

A jednak  praca, k tórąby  się dało 
pogodzić z domem i opieką nad dzie­
ćmi jest dla szeregu kobiet konieczno­
ścią życiową N iektóre organizacje ko 
biece zajęły się już tą  spraw ą, s ta ra ­
jąc się przede wszystkiem ułatw ić zbyt 
towarów wytworzonych przez ehalap- 
niczki. Oby im to poszło ja k  najle 
p ie j!

*  *  *

Oto eo piszą harcerki („S trażn ica 
H arcerska11 Nr. 9 — listopad) o p ra ­
cy zawodowej kobiet:

„Kobieta, k tórej zainteresow ania 
nie wychodzą poza zakres codzien­
nych domowych zajęć, nie je s t w eta 
nie wlać w dzieci żadnej wyższej w ar­
tości. Wychowa więc ludzi o równio 
ciasnych zainteresowaniach, albo u tra  
ci wpływ n a  dzieci w zakresie dla 
m ej niedostępnym. W chwili, gdy ża­
den myślący człowiek nie może ogra ■ 
niczyć swych zainteresow ań do spraw  
pryw atnych, kobieta, jako wychowaw­
czyni przyszłyeh pokoleń, wieeej, niż 
k to  im y powinna rozszerzać swój 
światopogląd i wykształcenie Dlatego

Z PRASY
wyższe studje lub praca zawodowa 
jeżeli pochodzą z prawdziwego zain­
teresowania, mogą wyjść je j tylko na 
dobre

Całkowito zamknięcie się w sp ra­
wach domowych powoduje zacieśnie­
nie Światopoglądu, a tem  samem od­
b iera możność mądrego i dobrego wy­
chowania dziecka.

O w artości m atki nie decyduje i 
lość czasu spędzonego w domu, lecz 
zrozumienie wielkości zadania wycho­
wawczego, e ążącego na niej i praca 
nad sobą, bo piaca nad sobą 1 praca 
nad dzieckiem — to praw ie to samo: 
wychowując 'dziecko —  m atka wycho­
w uje siebie11.

* *  *

Poczta am erykańska w ydała znacz­
ki z podobizną bojowniezki o praw a 
wyborcze kobiet —  Zuzanny Brow 
ning Anthony, dla uczczenia 30-lecia 
je j śmierci.

Zapomniana ta  dziś działaczka u- 
rodziła sic w 1820 roku, jako córka 
farm era, pracowała jako nauczyciel­
ka, studjując jednocześnie (drogą sa- 
mouctwa) filozofję i ekonomję społe­
czną. Jako  gorąca przeciwniczka nie­
wolnictwa, była delegatką stanu no­
wojorskiego w Amer. T- wie d la  zwal­
czania niewolnictwa.

W  r. 1868 założyła tygodnik spe­

cjalnie poświęcony sprawom kobie­
cym, z jego redakcji wyszła in ic ja ty ­
wa założenia Zwi izku dla walki o pra 
wa wyborcze kobiet. W 1878 r. Z. 
Browning A nthony zam anifestow ała 
swoje przekonania, składając głos 
podczas wyborów na prezydenta St. 
Zjcdn. —  i za to skazano ją  na lOuO 
doi. g rzj wny, jako za przekroczenie 
obowiązującego praw a, przyznającego 
głos tylko mężczyznom.

* * *

S ą  to przebrzmiałe- eelia niedaw­
nych, a jakże odmiennych stosunków! 
Znacznie większy skok, aniżeli ko­
biety am erykańskie dokonać musiały 
T 'trezynki, k tóre przeszły od czareza- 
fu  do togi: Adwokatki tureckie m a­
ją  obecnie wśród siebie pierwszą p ra ­
wniczkę, dopuszczoną do p rac sądo - 
wych, mianowicie w Damaszku, P. B. 
Tarazi. M a ona ukończoną szkołę śred 
nią F rancuską S.S. F ranciszkanek i fa ­
ku lte t praw niczy na uniwersytecie w 
Beyrouth.

* * *
W Egipcie również zaznacza się 

postęp w dziedzinie feminizmu. Naro 
dowa p a r tja  egipska, t. zw „W afd11 
zapowiedziała wniesienie do parlam en 
tu  ustaw y w sprawie rozszerzenia praw 
kobiet i obrony ich. Obecnie wydana 
odezwra wzywa rodziców do zapisy - 
wania dziewcząt do szkół; w Egipcie 
niema przym usu szkolnego i szkół bez 
płatnych.

ról szwedzki nadał Grecio Garbo medal za sztukę i wiedzę, jedno z uaj 

wyższych odznaczeń szwedzkich w te j dziedzinie.

Reprodukowane przez nas zdjęcia p rr 
edstawia obojga jubilatów , z pozosta­
łymi przy  życiu synam i: kp t. Mieczy 
sławom i  kpt. Kazimierzem, zajm ują 
cy:ni obecnie jedno z kierowniczych 
stanow isk w Funduszu Pracy. Złote 
gody pp. .Tózefostwa Majów są  pięk 
nym symbolem ku ltu  rodziny polskie, 
w wieloletniej służbie d la  Rzplitej.

— — K—

Zamieszki na Kuble

PrreU paru dn.ami donieśliśmy o no­
wych zamieszkach na Kubie Jak po­
dawaliśmy w parlamencie prezydent 
Gcmez zapowiedział, że każdemu kto 
dobędzie pistoletu, odstrzeli ucho, Jaka 
najlepszy strzelec na Kubie. Na zdję­
ciu prezydent Oomez.
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terenie i na foracti
Tiiiriiej hokejowy w Kryniiy

KRYNICA. W  .lOmOrocz,,,,., tun.ie- 
ju hokejowym Krynicy rozegrano w pią 
tek 2 n.ecze, a  miano., icie: Krynickie 
T.H pokonało drużynę krakowskiego 
Wawelu 13 : 1. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Kulig, P iecho.ą Burda, Trocki 
1 Piechura. Dla W awelu prnk t honoro­
wy padł w zamieszaniu podbramkowym 

Mecz odbył się przy dość dużym 
zainteresowaniu publiczności Od po - 
cząłku gry Kryniczanie mieli przewagę 
techniczną oraz lepszą kondycje swoich

graczy, wobec czego W awel przoz ca­
ły czas grał defensywnie.

W  drugim meczu K. S. Związku 
Strzeleckiego Jaworzyna poKOnał dru 
żynę katowickiego Dębu w  stosunku ' 
2:0. Bram ni strzelili w pierwszej tercji 
Bela Sirel i Baznacki.

Mecz obfitował w  wielo ciekawych 
momentów i stanowił niedobrą sensa­
cję ze względu na aarygodne incyden­
ty, jakie miały miejsce między gracza­
mi obu drużyn.

Przed narciarskim; mistrzostwami
Polski

KATOWICE. PZN. powierzy1 uigu- 
nizację mistrzostw narciarskich Polski 
(31 stycznia — 2 lutego) Sląskitmu O- 
kręg. NańńarsKiemu. Mistrzostwa oduę 
dą się w Wisie.

Specjalne dwie kunfei em-je ustaliły 
współpracę PZN. z komitetem organi­
zacyjnym, który ukonslytuwał się w 
nakt. skiadzie: przewodniczący — ar. 
Kupczyński, kurator okr szkolnego

śląskiego i p 'azes śląskiego okr. nar - 
ciarskiego. Wiceprzewodniczący 
prezydent m. Katowic dr. A Kocur i di 
Zygmunt Robel

*r •*

W a.to  zaznaczyć, że Wisła, położo­
na w  pięknej okolicy Beskidów dyspo­
nuje pierwszorzędnymi pensjonatami.

Konkurs skoków rozegrany zosta - 
nie na skoczni narciarskiej w Głębcach, 
w dolinie i,m ajow ej.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej
podał się do dymisji

N a niedzielnem nadzwyczaj nem 
wamem zebraniu Polskiego Związku 
P iłk i Nożnej po odrzuceniu niektó - 
rych  wniosków PZPN  prezes zaiząd i 
Polskiego Zw.ązKU P iłk . N oznej gen

Bończa Uzaowski zakomunikował, 
ze zarząd PZPN  podaje się do dymi­
sji. Dla dobra p iłkarstw a zarząd peł­
nić będzie funkcje aż do zwyczajnego 
walnego zebrania PZPN.

Piłkarski mistrz Łotwy przegrywa
najSląsku

KATÓW iC E. P iłk arsk i m istrz Łot 
wy „O lim pja" z Libawy rozegrał w 
niedzielę mecz w CLorzowie z benja - 
minkiem Ligi AKS, przegryw ając 
0 :5  (0 :1).

D rużyna łotew ska zawiodła n a  ca­
łej lin ji J e s t to  zespół słaby, grający 
chaotycznie n a  poziomie naszej klasy

A. AKS m iał przez eaay czas znacz­
n ą  przewagę i w ynik cyfrowy był ra  
czej za niski. Gra była nieciekawa i 
n a  niezbyt wysokim poziomie.

Bram ki dla zwycięzców zdoby li:- 
P iontek  (3), P y te l i W ostal. W idzów 
zebrało się około 1500.

Cracov.a bije katowicki Dąb w hokeju
KRAKÓW . W K rakowie odbył się 

nakładany już dw ukrotnie mecz re - 
wanżowy pomięazy Cracovią a Kato- 
wicióm Dębem_ Z powodu odwilży i

padającego deszczu, w arunki były  tak  
fata lne, że lozegrano tylko dwie te r ­
cje. Zwycięstwo odniosła Cracovia w 
stosunku 3:0 (2:0, 1.0).

Drugi norweski trener
dla naszych narciarzy

KR AKóW. W drugiej połowie sty­
cznia krakow ski AZS sprow adza dla 
czołowych zawodników - akademików 
doskonałego trenera  norweskiego sko­
czka N ilsa Ede, K orzystając z jego

pobytu w Polsce, Polski Związek N ar 
ciarski zam ierza go zaangażować na 
trenera pokazowego d la naszych nar­
ciarzy. W ito zaznaczyć, że warunki 
finansowe Norwega są bardzo niskie.

Porażka krakowskich bokserów
we Lwowie

LWÓW. W e Lwowie rozegrany zo chją. Lechja odniosła 
s ta ł w niedzielę mecz bokserski po-1 stosunku 1 0 :4 
między krakowskim Wawelem a Le- I

zwycięstwo w

PROSPEKT KSIĄŻKI ZNANEGO PUBLICYSTY

Władysława STUDNICKIE60:

„Ludzie, idee i czyny"
K siążka powyższa zaw iera szereg m onografji, dłuższych i krótszycn

0 działaczach politycznych z przedeaiu? wojny światowej, okresu wojny
1 juz Niepodległego Państw a Polskiego A utor pizedewszystkiem  zatrzy  
mai się na centralnej postaci tego okresu, na Józefie Piłsudskim , nastę 
pm« uwzględnił jego m inistrów  spraw  zagranicznych S tanisław a P a t­
ka, księcia Eustachego Sapiehę, A ugusta Zaleskiego i  Józefa Becka, o- 
raz  generałów Piłsudskiego:gen. K azim ierza Sosnkowskiego,gen. Edw ar 
da Rydza - śm*glego; uwzględnił też generałów — współzawodników, a 
mianowicie: gen. Tadeusza Rozwadowskiego, gen. W ładysława S ikor - 
ckiego i  gen. Józefa Dowbora - Muśnickiego. Potem  dał zarys twórcy 
obozu narodowe - demokratycznego i  jego przywódcy — Rm ana Dmow 
skiego. D la scharakteryzow ania różnych kierunLów i odcieni myśli i  czy 
nu polskiego, autor dał m onografję o Daszyńskim, W itosie, Paderews­
kim, A leksandrze Lednickim, prof. M arjanie ZdziechowsKim, prof. As- 
kenazym, Bogdanie H u tten  - Czapskim i Jan ie  Kucharz: wskim.

Żywy udział w życiu politycznem Polski W ładysław a Studnickiego 
w ostatniem  40-to leciu, osobista styczność ni mai zo wszystkimi oma­
mianymi przez niego działaczam i rolirycznym i, czyni ksiąakę cennym 
m aterjałem  historycznym, przyczynia się nietylko do w yjaśnienia wypa 
dków dnia wczora-szego, lecz i do zrozumienia układu politycznego prą 
dów i kierunków dn ia dzisiejszego.

K siążka — około 250 stron druku, wyjdzie w końcu stycznia lub
w początkach lutego 1937 r. Kosztować bedzie po w yjściu 7 zł.   K to
wpłaci n a  konto pocztow Nr. 8785 Spółka o ogran. poręce „P ion“  (Spół 
*a rzeczona nie m a nic wspólnego z wydawnictwem tygodnika ,,P ion“ ) 
«Ł5.—przed wyjściem książki, otrzym a Ją pocztą b e t kosztów przesyłki.

W iiiiw , 4  s ty c z n ia .

W bieżącym sezonie odbędzie 
się w  dniach od 11 do 21 lutego 
1937 r. VI Raid Koiejowo -  Nar­
ciarski wzdłuż Karpat, organizo - 
wany przez Towarzystwo Krze - 
wieuia Narciarstwa w Krakowie 
przy poparciu Ministerstwa Komu­
nikacji i Ligi Popierania Turysty­
ki.

Pociąg raidowy wyjedzie z 
Krakcwa dnia 11 lutego wdeczo - 
rem, przyczem dojazd do Krairo- 
wa II klasą pociągiem pośp iesz­
nym jest bezpłatny za okalaniem  
biletu raidowego, podobnie jak 
droga powrotna.

W dniach 12 i 13 lutego po­
ciąg zatrzyma się w  Worochcie, 
skąd w 3 grupach .uczestnicy ra.- 
du utiadzą się na wycieczki w  
Czarnohorę.

14 lutego ze Sławka pójdą w y­
cieczki na Trościan, Wysok. 
Wierch i Ilzę.

W  Krynicy uczestnicy będą 15 
i 16 lutego, skąd wyc.eczka na Ja 
worzynę oraz bieg narciarski na 
odznakę za sprawność.

W dniach 17, 18, i 19 lutego 
—  pobyt wr Zakopanem z wyciecz  
kami w  Tafey i wyjazdem kolejką 
linową na Kasprowy.

20  lutego pobyt w W iśle z wy  
cieczką na Baranią Górę. ^Powrót 
do Krakowa nastąpi 21 lutego i ca 
ły dzień poświęcony będzie na 
zwiedzanie Krakowa oraz salin w' 
Wieliczce przez cudzoziemskich  
uczestników raidu.

U ludzi cierpiących n a  żołądek i kisz­
ki zaleca się stosowanie natu ralnej 
wody gorzkiej „FRANCISZKA - JÓ- 
ZEFA “ . Zalecana przez lekarzy.

ZIMOWY ZJAZD GWIAŹDZISTY DO 
ZAKOPANEGO

W dniach 6 > 7 lutego Polski Turtaig 
Klub organizuje zjaizd gwiaździsty do 
Zakopanego , urozmaicony specja ną 
punktacją za Iciojazd do Kuźnic i poora­
nie meldunku na Kasprowym Wierchu.

Zjazd będzie pierwszą w r. 1937 
imprezą punktowaną w  specjalnym 
konkursie PTK. za udział w imprezach 
tej organizacji.

Opróoz plaKiet pamiątkowycn irga- 
nizatorzy dysponują szeregiem cennych 
nr gród.

HOKEIŚCI BUDAPESZTEŃSCY PO • 
KONANI W DUSSELDORFIE.

,* «
DUSSE1DORF Na Btadjonie lodo­

wym .w Dusseldorfie drużyna miejsco­
wego EG. w obecności 6 tys. widzów 
pokonała w hokeju lodowym zna.-.y 
zespół budapeszteńskiego BTE. w sto­
sunku 3 : 1 (0:0, 2:0, 1:1).

Mecz miał miejsce w dniu Nowego 
Roku. Nadmieniamy, że tego samego 
dnia drużyna tego samego klubu wal - 
czyta w Kraicowie.

BRAZYLJA — FKKL.

RIO DE JANEIRO W  obecności 40 
tyś. widzów lozegrany został w  Rio 
międzynarodowy mecz piłk, nożnej Bra 
zylja — Pery.

Po wyrównanej i zaciętej walce w y­
grali UrazyHjczycy 3:2 (2:1).

K. K. 0.
Komunalna 

Kasa Oszczędności
w PIŃSKU

al. Nadbrzeża* Nr. 55 Tel. 69

Pfiyitnale w k ł a d y  oszczęd  
aościow e i p ł a c i  od 5 do 
6 i pól proc. roczne. Wkłady 
zabezpieczone są całym ma­
jątkiem i dochodami Powia 
tcw ego Związki, Samorządo­
wego (Sejmiku Pow atowego) 

w Pińsku.

K. K. O.
Wypad i w ciągu doby
W ILNO Z atru ła się esencją M ar ja  

Cibcrowsk i (U łańska 23) la t 27. Ulo 
kowano ją  w szpitalu św. Jakóba .

W  czasie udzielania pomocy zm ar­
ła  w Pogotowiu Chana Deul (Lidzki 
13), chora na serce.

Robert Szabłowski (Trwał: 51) po 
zostawił w dorożce 8 kg. boczku Do­
rożkarz odniósł paczkę do kom isarja- 
tu, gilzie ją  zwrócono Szabłowskiemu, 
k tóry  a k r ra t  w tym  czasie zgłosił się.

W  mieszkaniu Josela Sosnowskie­
go (Niemiecka 37) wybuchł pożar, któ 
ry  został jednak szybko ugaszony.

M ar ja  Kamińska (śniegow a 34) 
powiadomiła policje o zaginięciu 16 - 
letniego Ja n a  Giedziewicza, umysło­
wo - upośledzonego.

Posiedzenie-Syndy­
katu Dziennikarzy 

Wileńskich
WILNO. W  dniiu 3 bm. w  sali 

Stowarzyszenia Tecnników odby 
ło się walne zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy Wileńskich p izy  u- 
dziale 36 członków i 4 aplikan­
tów. Ogółem Synuykat Dziennika 
rzy Wileńskich liczy 56 członków  
i 11 aplikantów.

Przewodniczącym walnego zgro 
maazenia został wybrany red. Sta 
nisław Mackiewicz, zastępcą red. 
Zofja Kownacka, sekretaizaniń —  
red. Jadwiga Koziełł -  Poklewska  
i red. Józef Batorowie^

Po odrzy isniu protokułu z po­
przedniego walnego zgromadze­
nia szczegółow e sprawozdanie z '  
pracy Syndykatu za okres 20-iu  
miesięcy złożył prezes Syndykatu 
Marjan Szydłowski. Następnie 
skarbnik red. Nieciecki złożył spra 
wozdanie kasowe.

Skolei został przyjęty przez 
walne zgromadzenie protokuł ko­
misji rewizyjnej, w następującem  
brzmieniu: 1) udzielić ustępujące­
mu zarządowi absolutorjum, 2) 
polecić nowowybranemu zarządo­
wi wypracowanie form ściągnię­
cia zaległych składek, jak rów­
nież zaległycn należności z tytu­
łu pożyczek w sposób, któryby, 
nie stanowiąc ciężaru dla poszcze­
gólnych członków; upłynnił środ­
ki fiansowe Syndykatu przez: a) 
obniżenie na przeciąg 2-ch lat t. j. 
na rok 1937 i F938 składek czton 
kowskieh ze zł 2 na zł, 1 miesię­
cznie tym członkom, których zaro­
bki nie przekraczają 2U0 zł. mie­
sięcznie i b) udzielenie nowoobra-  
nemu zarządowi specjalnych peł­
nomocnictw w kierunku umorzenia 
części lub całości zaległości w  
składkach lub pożyczkach tym spo  
śród kolegów, któizy ze względu  
na wyjątkowo ciężkie położenie 
maierjalne przy najbardziej libe­
ralnie traktowanym sposobie spłat 
nie mogliby się ze swych zobowią  
zań wywiązać.

Nad sprawozdaniem zarządu 
wywiązała się długa dyskusja, 
podczas której walne zgromadze­
nie przyjęło cały szereg wnios -  
ków i uchwał.

M. fn. został przyjęty wniosek  
zgłoszony' przez red Stanisława  
Mackiewicza w  sprawie skreśle­
nia z listy członków Syndykatu 
Dziennikarzy Wileńskich członków  
nieocipowiadających wymogojn  
art. 4 i art. 5:.

„W obec licznej ilości ezłonków  
Syndykatu nieodpowiadających  
kwalifikacjom przewidzianym w  
art. 4 i 5, zarząd powiadomi zain­
teresowanych, że w  ciągu dni 14 
służy im prawo odwołania się ao  
Sądu Koleżeńskiego. Sąd Koleżeń­
ski najpóźniej w  ciąga miesiąca  
od chwili wniesienia zażalenia w y  
da decyzję, czy dany członek ma 
pozostać w Syndykacie, czy też 
nie“ .

Prezesem Syndykatu Dzienna  
kaizy Wileńskich na lok 1937 zo­
stał wybrany dr. Walerjan Char- 
kiewicz,

Członkowie zarządu: red. red. 
Witold Kiszkis, Zofja Kownacka, 
Józef Mackiewicz, Jarosław Nie­
ciecki.

Zastępcy członków zarządu:
red. red. Sergiusz Goriaczko i Bo  
lesław Wit Święcicki.

S ą d  K o leż eń sk i: red. red. Lud­
wik Abramowicz, dr. Zygmunt Fe 
di rowie*, Kazimierz Łęczycki, Sta 
nisław Mackiewicz, Aleksander 
Zwierzyński.

Komisja rewizyjna: red. led.
dr Stanisław Kodź, Kazimierz Lu 
boński, Marjan Szydłowski

Walne zg ro m a d ze n ie  uchwaliło  
termin piekluzyjny walnego zgro­
madzenia Syndykatu Dziennikarzy 
Wileńskich na dzień 15 stycznia  
1938 i"ku.

KRO IlkA WILEŃSKA

Wschód (Uńca g 7.44 

Zach 6d7fł*ńća (.13  05

cjPu s  f RZLŻENIA ZAKŁAD«J 
METEORELOCilCZNEGO U.S.B, 

W WILNIE
Z D NIA 3 STYCZNIA

Ciśnienie śred n ie : 753.
Tem peratura na jn iższa : —1.
T em peratura średn ia : 0.
Tem peratura najw yższa: + 2
W ia tr : połitdnio.wy.
Tendencja: spadek.
U w agi: pochm urno; śnieg. 

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danjCh Pań 

dtwowego instytutu Meteorolo­
gii, znego w Warszawie 

N a dzień 4 stocznia 1£37 r.
Pogoda o zachm urzeniu zmień nem, 

przeważnie dużem, z przclotnem i opa 
darni.

W  dalszym ciągu od w. Iż.
Umiarkowane w iatry  zachodnie .

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują:

Wł. Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 
1), S-ow Chomiczowskiegc (W  Pohu­
lanka 20), Miejska (Wileńska 23), B 
Turgiela i Prredmiejtskich (Niemiecka 
15), A, Wysockiego (Wielka 3).

Hotel Europejski „
Pierwszorzędny 

Ceay przystępne. T eieloay « po­
kojach. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELL 
„EUROPA“

Por. Kuzoa Kazimierz z Mołodecz- 
na. Niewiaiowicz Aleksander iz Lucka, 
Roz en tal Henryk z Wanszawy, Braiu - 
borg Hirsz z W arscawy, Martynowski 
Władysław z Niemenczynek. Breza ś ta  
nisław z Mołodeczna, Zurowiecki Adam 
z maj. Pohost, Karczewski Apolinary z 
Krakowa. Goryn Mikołaj z Nowogiód- 
Ka, Heber — Maier — Ottom z Kato­
wic

K o m fo rto w o  u rz ą d z a n y

Hotel St. 6edi ges
w W ilnie

A part*reaty , l . i i t r k l ,  Ul«f**y a  y t-  
k*|aeb Ceny bard.:* pr.yft«|M a.

T ftA Y *  M U k Y U N Y

. L U T w l
D iii o f .  8 lb  w.

PRZYGODA w GRAND HOTELU
P. Abiahidia.

Teatr na Pohulance
Dzii o f . 8.15 witcz.
„ M A T U R A *

z p Na*ą Młodziej** tką Szcznrkle* 
wiczo» ą w roi. p of. Wlwmer. 

Ceny propatandorre

Czy wpłaciłeś już na fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego Polskiej 
Macierzy Szkolnej na W ileńszczy­

źnie ? Konto P.K.O. Nr. 80630

PRZYBYLI DO HOTELU 
’„GEORGES‘A

K re ttow sk i Leon z W -wy; Jelenie- 
wska Ja n in a  z W wy; Froehlich S ta­
nisław  e W -wy; Rola Zofja z W -wy; 
Eynarowi.cz Stanisław  z maj. Obórek; 
Krasowski Janusz z W -wy; Meilachs 
Meizejs z R ygi; M edina Leo z W ie­
dnia

NABOŻEŃSTWA
— S taran iem  Sodalicji św P io tra  

K law era dn ia 6 stycznia rb. w świę­
to Trzech K róli, dzień Objawienia się 
Pańskiego poganom, zostaną odpraw. > 
ne uroczyste nieszpory m isyjne z wy­
stawieniem Najśw. Sakram entu  i ka­
zaniem okolicznośuowein w kościele 
św. Ducha. (Dominikańskim ; o godz. 
4-cj )>o połudmu. U prasza się wszyst­
kich przyjaciół i sympatyków m isyj o 
jak  najliczniejsze przybycie.

RÓŻNE
— Z aiząd Koła W ileńskiego ZOP-

przypomina, zc zapisy na tradycyjny 
„Opraiek“  ZOR przyjm uje się tylko 
do dnia 4 stycznia rb . godz. 20 włącz­
nie (tel. 20-75).

BALE I ZABAWY
— Powiatowe Towarzystwo P rze 

ciwgrużlioze urządza ta l. W  dniu 5 
stycznia .1937 roku w salonach K asy­
na Garnizonowego odbędzie się bal, z 
któiego całkowity dochód prze-znacza 
się na akcję przeciwgruźliczą na wsi. 
P ro tek to rat nad balem objęli r p . :  ge­
nerał Lucjan Żeligowski, pułkownik 
M arjan Ocetkiewicz, oraz s ta ro s ta  W i 
k to r Niedźwiecki.

Zainteresowanie balem je st duze. 
E lita  wileńska wojskowa i cywilna 
bierze żywy udział w zorganizowaniu 
go.

TEATR I MUZYKA
— T eatr Muzyczny „L u tn ia " . Dziś 

znakom ita operetka Abraham ,. „P rzy­
goda w Grand H o te lu "  w obsadzie 
promjorowei z Lubiezówną, M artów ną, 
i W awrzkowiczem na czele.

—  W i iowisko d la dzieci w „L u t­
ni . P o ju trze  t. j. w dzień Trzech 
K róli, raz jeszcze grane będzie wido­
wisko dla dzieci „Porwane dziecko" 
ze śpiewami i tańcam i.

— T eatr M .ejski n a  Pohulance.— 
Dzisiaj w poniedziałek wieczorem (o 
godz. 8,15) po cenach propagando - 
wych dane będzie wznowienie n a jb ar­
dziej sukcesowej sztuki ostatniego se­
zonu Wi. Fodora „ M a to n " ,  w której 
rozpocznie okresową współpracę ina- 
komita a rty stka  scen polskich N una 
Młodziejowska - Szczurkiewiezowa w 
swej genjalnej kreacji popisowi j roli 
prof. Wimmer, w dalszej obsadzie pp. 
dvv. Szpakiewicz, W ieczorkowska, 
Górska, Masłowska, Polakównn, Za- 
s-.rzeżyńska, Utnik, Mrożewski, S u ro ­
wa, Czapliński, Siezieniewski, Borow­
ski. Zastrzeżyrski.

Sytuacja ao USB.
WTLNG. W  dalsŁym ciągu iuc o- 

ficjalnego w sprawie wznowienia wy­
kładów na Uniwersytecie wileńskim 
nie ma. Tak samo nieznane są szczegó­
ły rozmów, przeprowadzonych przez 
p. R ektora z ptzeustawiciclam  orga- 
ulzacyj akademickich w sobotę uLie-
gł%-

Z nastrojów  większości młodzieży 
akadem ickiej i  z rozmowy z n ią  wy­
nika, że pragnie ona jak  najszybsze­
go otw arcia Uniwersytetu.

W ykłady wznowione zostaną p ra ­
wdopodobnie dopiero za tydzień, w 
h »zdyin razie nie wcześniej jak  11 b 
miesiąca.

Chodzą pogłoski, że w dniach na j­
bliższych p. R ektor przeprowadź, roz 
mowy z przedstawicielam i organiza- 
cyj anadeiruckicŁ a którym i nie roz­
m a w ia  dotąd.

D Z IS IE JS Z E  OBRADY SFNATU
J a z  się dowiauujemy, w dniu dzi­

siejszym będzie ooradował Senat pod 
przewodnictwem p R ektora Taki/wic- 
kiego.. (b).

Znakom ita a rty s tk a  ukaże się w 
„M nlurze" tylko ow ukrotm e, poczem 
wystąpi w nowej prem jerze teatru , 
komeoji S tanisław a Dobrzańskiego 
„Żołnierz królowej M adagaskaru", 
znajdującej się w przygotowaniu zes­
połu tea tru  pod reżyserią Wł. Czengt 
rego.

Juh-o wc w torek w raca na afisz 
osta tn ia  nowość repei u iaru  teatru  
współczesna kom edja „Był sobie w.ę- 
zień" 7. dyr. Szpakiewiczem w roli 
tytułowej.

— T eatr L iteracko - Artystyczny 
„N ow ości". Dziś w poniedziałek, 4 I. 
wielka noworoczna prem jera, szampan 
ski program  humoru, sa ty ry  i pikai.te 
r j i  p. t. „Miłość w p a ra g ra fa ch " . — 
W  świetnem wykonaniu nowczaangażo 
wanego zecpoł.i artystycznego w oso 
b ac h . Inv  W olskiej, Maiwano— teno­
ra  operetki warszawskiej, Daietu J. 
Kamińskiego, wesołej tró jk i komików 
Janusza Śeiwiarskiego (reżyser), J a ­
nusza W oljana (conferencicr) i Al. 
Szpakowskiego, pouadio ujrzym y wiel 
ką a trakcję  irus.challow ą. Ceny zwy­
czajne. Zniżki (prócz kuponów za - 
miennych) nie ważne. Szczegóły w a 
fiszach.

Codziennie dwa przedstawienia.
—  Jutro Ada Sari w  Konserwator­

ium. światowej sławy śpiewaczka ida 
Sad występuje już jutr* we wtorek 
dnia 5 stycznia w sali b- Konserwa;Or- 
jum tKońska 1). Pozostałe oilety w 
„Filharmonji“, Wielka 8.

OO GRAiĄ W KINACH7
HELIOG — ,,Cissy‘ (romans kró­

lewski j
PAN — „Burnara Radziwiłłówna1.
MARS — „Oskarżona".
ŚWIATOWID — „Ostatni akord".

CASINO — „Sar Francisco”

ŁAKOCIE
n lv  w y s t a r c z a j ą !  —  R oz­
w ijającem u kią *r| *n izm » w l 
a z ia c k s  p o tr so W  w azystk lch  
aktaJn lków  odCyw aayeh ala - 
zbądnytth do bu dvw y krwi, 
kodbea I m iąsn l. F raw d iiw ym  

budu icom  w zro stu  iast

O V C M A L T Y h A
D r a  W A N D E R A

ao ga ta  w  w itam iny oozyw ka  
O aosfconałvm  sm aku.

OVOM/TLT

Samobójstwo
policjanta

W ILNO. W czoraj w jodzinacb ran  
nych w ystrzałem  z .ew olw eru w skroń 
odebrał sobie życie posterunkowy W oj 
cieci W ięcek la t 25, Desperat popeł­
n ił „amohójst-.zo w lokalu komendy re  
zerwy P. P ., gdzie służył.

Powody rozpaczliwego kroku bada 
p rokura to r i władze przełożone Więc­
ka.

Włamywacz
w koidele Bernardynów

W ILNO. W  kościele Bernardynów 
ujęto włamywacza, k tóry  usiłował do 
konać kradzieży. Zatrzymanym ona- 
zał się A leksander Minkowski, n ieda­
wno u ję ty  ua kradzieży torebki w 
szkole przy  ul Żeligowskiego 1.

Zuchwała kradzież
WILNO. Do sklepu spożywczego 

przy  ul. Mickiewicza 51 wszedł jakiś 
osobnik, k tó ry  n a  oczauh sprzedawczy 
ni porwał z lady mosiężne odważniki 
i począł uciekać.

Zaalarmowany policj ani ścigał u- 
ciekającego dorożką i u ją ł g a

Zatrzym ań yr: okazał się H irsz Pe- 
n e r (Lwowska 51).
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Nawy admirał floty 
francuskiej

Królowa pięknoScl Syjamu

Na następcę adm irała D urand -\ i d ‘a 
wyznaczony został v-adm irał Darlan

NOWE KSIĄ7KI
  — s

Z.ANE GrŁEY. Płomień. Powieść. 
W yd. A icta. W łaściwymi bohateram i 
te j ciekawej powieści są konie, — dzi­
kie konie,, z których dwa najpiękniej 
see odbywają szalony wyścig przez płe 
nący las. Przygody trapera , k tó ry  w 
ciągu kuku tygodni gonił pięknego 
konia, —  przygody ludzi, zespolonych 
Z przyrodą dzikich stanów  zachod­
niej Am eryki, stanow ią raczej barw ­
ne tło  powieści, niż jej fabuię. W ar­
tość powieści od tego bynajm niej się 
nie zmniejsza, —  siła obrazów nato ­
miast niewątpliwie się zwiększa.

ANNA BOROW IKOW A. K ról J a ­
śmin i  Czarny W ładca. Bajka. Skład 
gl „Dom K siążki Pol.“

Przem iła, pełna wdzięku i humo­
ru, a zarazem  pouczająca bajeczka. 
Kotek Miluś, synek burego kocura 
K izdrusia i czarnej kotki Czarnuli, 
zjazd! smaczny pasztet, k tóry zrobi­
ła  K rysia, służąca państw a Kaczo­
rowskich K rysia podniosła alarm, 
więe Miluś w nogi!... I  tu  odpiedo za­
częły się niezwykłe przygody na kolei, 
na okręcie, w samolocie, aż wreszcie 
Miluś po dokonaniu wielu bohater-

O S T A T N 2
S M O S A R S K A  l a k o  „ B A R B A R A  R A D Z I

SUKCES filmu —  od wielu lat nienotowany.

HELIOS PREM1ERjA1
Najwspanialsza palska komedja muzyczna prod. 
1937 r. demonstr. s l ; JednutzeSnie w Warszawiep
SIĘ ZE
Wg.^Whicentego RapacKleyu. Muzyka H. Warsa. 

Piosenki Jurandota.

Zdjęcie nasze przedstaw ia nowowybra 
ną królowę piękności Syjamu, k tó ra  
została ostatnio ui oezyseie „ukorono­

waną* *.

skich czynów, wrócił do domu, na Żo­
liborz.

DR. F E L IK S  BURDECKJ. Telewi­
zja czyli jak  człowiek nauezył się wi­
dzieć na odległość. W yd. M. A ic ta

Znany popularyzator wiedzy tech­
nicznej, dr. Burdeeki napisał bardzo 
zajm ującą i pożvteczną książkę o te ­
lewizji W forniii bardzo żywego o- 
pow iaaania kreśli au to r dzieje ludz­
kich najpierw  marzeń a później dą­
żeń, zm ierzających do ogarnięcia 
wzrokiem coraz to  szerszych przestrze 
ni. W  zarysie rozwoju zdobyczy te ­
chnicznych w dziale telewizji uwzglę­
dnia au to r wysiłek polskich uczonych 
i wynalazców, co bardzo zbliża do 
polskiego czytelnika całość zagadnie­
nia.

LIDJA WYSOCKA,
MIRA ZIMIŃSKA,
JADZIA ANDRZEJEWSKA, 
FR, BRODNIEWICZ, 
ANTONI FERTNER 
ZB. RAKOWIECKI,
I STANISŁAW S iE l AŃSKI.

Nad program:
A |T R A  K C J JE 
K O L JO P 0 W E

[i aktuaija.
Pocz. o 4 ej, w un. 

św. od 2-ej.

HELIOS | Niebywałe powodzenie 
Neweiacyjne atrakcje kolorowe.

2 gi wielki Film rnnzycz* 
ny z życia C e s a r z a  
Franciszka Jozefa 
z fenomenalną śpiewaczką Grace MOURE. Dziś ostatni dzień.

CI SSY

A R S
Ost-obramskn 5.

Dziś ostatni 
dzień I I Oskarżona fi

Następny program;

BOHATEROWIE SYBIRU
CaSINO Całe kuhutaine Wilno musi obejrzeć w spin ał) f Im 

JEANNETTE I* II II TH fl U flf lf  flM
M A C D O N A L C
i CLARn GABLE 9 9

Początek o godz. 4-tj,

„NOWOŚCI1* 
Ladwisaraka 4.

Uitt sremicr nawoisciua, p.ezemnja caiy nawo z««nga- 
źow«nj ifsfó i w <w'ctnyw programie huaora, satyry

SjTST „Miłość w paragrafach"
Skład nowego zespołu: IN A. WOLSK A, czarująca w odeuilistka, M ARIO 
M ALW  ANO tenor reprezentacyjnej operetki warsz., wesoła tró jk a  komi­
ków: JANUSZ ŚCIWIA R SK I, JA N U SZ W O LJA N  i A. SZPA K O W SK I, 
braw urow y balet J .  KAM IŃ SKIEG O  oraz a trakcje  musichailotT. 

M B PgggC HgQgPQQQQQOHSCfl3gO CR3POPCiOoOQQPPCrOQQCIOQQQQI10DQQggO n
Palssi*
KiNO j imniriitiiniia u

O H A T N I
Największe arcydzieła sezonn, o d in r  
czane aa wystawie w W tnacji w 1936 r.

A K O R djako najlepszy 
film muzyczny

W roi. glówn.: LIL DAOOWEB i b o h i t s r  fi lm i .C zarne  WILLY B1R0EL.
P rzecn d ia  mazyka B re tbevena  V yoltna gra ir ty s tó w ,

P e lsa  driim*tycinego napięcia trełć.

„Ot, nie bieduj'1

J rd y aą  W 5KA2ÓYKĘ, k tórą  sią 
przyjmoje z ztdowolenlent jest..

w szizówka dokładnego czstu  
ZEOAIŻKA kupionego Inb naprawion. 

m i i t taa  zegarsustizowskiega

m;a T K I E W I C 1 A
Zam kow a 12

U
KAŻDY GROSZ 

ZŁOŻONY NA KONTO P. K. O. 
NR. /02u4 

PRZYNIESIE ULGĘ BEZROBOTNYM.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
ważny,'oa dnia 15 grudnia 1936 roku st. WILNO.

«  ”
P<; c i ą  g  i p r z y c h o d z ą c e F o c m gi o d c h o d z ą c e

o
- 2H Przyjicle e

N V OćUjicle
■o T z U W A O 1 •O « * v ■% do U W A O
» n. •  oCU J. J  •  „

Mt. 1,27 Jaszun Kurs. codz. prócz dm poświąt. Mt. 0,15 Zawias Kurs. w dn; świąt.
alt. 1,52 Zawias Kurs. w am świąteczne Mt. 4,32 Grodna
Mt. 4,10 Lidy Kurs. w dn, poświąteczne Mt. 4,50 Landwarowa Kurs. w d. rob.
Mt. 5,30 Nowowilejki Kurs. w dni robocze Mt. 4,50 Nowowilejki Kurs. w d. rob.
Mt. 5,45 Landwarowa Kursuje w dni rooorze. podm 5,35 Nowowilejki Kurs w d. tob.

miesz. 6,35 Królewszczyzny Mt. 5,40 Zawias Kurs. w dn. rob.
miesz 7,00 Olechnowicz podm. 7,30 Nowowilejki
osc.b. 7,<95 W arszawy GL osob. 7,30 Łunińca
podm. 7,20 Nowo-Święcian Nie kurs. 25, 26 XII. JO r. Mt. 7,30 Landwarowa Do Zawias

oraz 28, 29. III. 37 r. w ani świąteczne
podm. 7,20 Lidy Nie kurs.25, 26. XII. 36 r. osob. 8,05 Zemgale

oraz 28 29 fB. 37 r.
Mt. 7,20 Zawias Kursuje w diii robocze Mt. 8,20 Królewszczyzny

podm.
coob.
osob.

podm.
Mt
Mt.
Mt.
Mt
Mt
Mt.

Dsob.
Mt.

zbiór.
Mt.

Mt
Mt

miesz
Mt.
Mt

Mt.

pośp

Mt.
Mt.

osob.
podm.

Mt.
podm
Dodm.

Mt

Mt.
Mt
Mt.
Mt
Mt.
Mt

nsoh.
pośp
nsob
osob.

Mt
Mt

podm.
Mt.

7.40 
1.45 
8,08 
8,37
8.40 
9,15 
9,55

10.11 
11 00 
11,25 
11,43 -  
12,18
13.03 
13,08

13,17
13.58

14.55
15.15
15.40

15.50

15.55

16.40
16.50 
17,20 
17,45 
1” 55 
18,00 
18.10

18,12

19.03
19.58 
20,11
20.30
20.55 
21,47
22.15
22.30
22.30
22 40
22.50
23 15
23.50 

23 54

NowowiiejKi
W arszawy GL
Zemgale
Nowowilejki
Landwarowa
Zawias
Nowowilejki
Jaszun

'Nowowilejki
Grodna
Lwowa
Nowowilejki
Lidy
Nowowilejki

Landwarowa
Nowowilejki

Królewszczyzny
Jaszun
Nowowilejki

Landwarowa

Zemgale

Olkienic
Nowowilejki
W arszawy Gł.
Nowowilejki
Rudziszek
1 idy
Zawias

Królewszczyzny 
(orzez Mołodeczno) 

Nowowilejki 
Nowowilejki 
Zaw.as
Kiólewszczyzny 
Nowowilejki 
Jaszun 
Mołodeczna 
W arszawy Gl 
Łunińca 
Zemgale 
Zawias 
Nowowilejki 
Nowowilejki 

Grodna

Kursuje w ani robocze

Kursuje w dni robocze 
Kursuje w dni świąteczne

Z Zawias kursuje w soboty 
i święta

Kursuje w dni -obocze 
i prócz sobót

(przez Mołodeczno) 
osob. 8,28 W arszawy GL

Mt. 8,38 Królewszczyzny
Mt. 8,45 Jaszun
Mt. 9,1.5 Nowowilejki
ML 10,20 Nowowilejki
Mt. 11,35 Nowowilejki

miesz. 12,00 Królewszczyzny
Mt. 12,10 Landwarowa
Mi. 12,30 Nowowilejki
Mt 13,20 Nowowilejki
Mt. 13,28 Jaszun
Mt 13,52 Olkienik

podm. 14,00 Lidy
podm 14,10 Zawias Kurs w soboty

i święta
poci. t. 14,25 Nowowilejki

Mt. 14,35 Landwarowa Kurs. wdn.
rob. prócz sobót

Moludeczna 
Rudziszek
Nowo-Święeian Nie kurs.

oraz 27 j 28. III. 37 r. 
Lidy Nie kurs 24, 25. XII. 
36 '  oraz 27 i 28 fU. 37 r. 

Zawias Kurs w dni rob.
prócz sobót

Mi 16,00 Nowowilejki
pośp. 16,05 W arszawy Gl.

podn. 16.35 Nowość iiejki
ML 17,15 Grodna

osob. 17,40 Zemgale
osob. 18,20 Lwowa

Mt. 18 25 Nowowilejki

Mt 18,30 Zawias

Wkrótce
w klnie „C A S I N O1'
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Poniedziałek, dnia 4 stycznia 1937 r.
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oson. 15,05 
Ml 15,20 

podm 15,25
24, 25 XII. 36 i 

podm. 15,35

podm 15 38

Mt.
Mt
Mt
M t

osoh.
podm.
zbiór.

Mt.
pośp
osob.
miesz.
miesz

Mt.

19.20 
20,17
20.20 
21 00
21.30
21.30 
21,47 
22,10 
22,40
23.00
23.00
23.59
23.59 

W r’ ' ' "

Nowowilejki
Nowowilejki
Jaszun
Zawias
W arszawy Gł.
Nowowileiki
Lidy
Nowowileiki 
Zemgale 
W arszawy GL 
Olechnowicz 
Królewszczyzny 
Jaszun Do I.’dy w dni 

pośw ątecznc

6.30 Pieśń poranna; 6.33 Gimna­
styku; 6.50 M uzyka z p ły t; 7,15 —
Dziennik poranny; 7,25 Program  
dzienny; 7,30 ImorniaejG.;- 7,35 Muzy­
ka z p ły t; 8,00 — 11,57 P rzerw a; —
11,57 Sygnał czasu i h e jn a ł^  12,03—
Uroczyste marsze w wykot anin orkie 
s try  w ojskow ej; 12,40 Dz-cnnik połu­
dniowy 12,50 Dziecko, a szkoła — po 
gadanka; 13.00 M uzyka popularna —
(płyty) ; 14.00 — 15.00 P rzerw a; —
15.00 Wiadomości gospodarcze; 15.15 
K oncert reklam ow y; 15.25 Życie kul­
tu ralne m iasta i prow incji; 15.30 Co 
ram  na ju tro ; 15.45 M uzyka (p ły ty ); 
dzienny odcinek p rozy; 15.40 P rog  - 
15.50 W spom nienia z przed 20 tu  la- Dzierżanowskiego. 20,00 
t y J eljeton M Z ydlera; 16.00 — i wieka za pól rubelka"

as* *
Było to  wczesnym rankiem  i n a ­

bożne babulki śp.eszyły już do kościo 
lów z sążnistem i modlitewnikami pod 
pachą, gdy niepoprawny pijus, dzia- 
dźku P.iotr, wydudliwszy z kumem Au 
cyperukiein półtora litra  pod clilcD z 
ogórkiem, w racał chwiejnym krokiem 
do domu.

—- Iznow ty, bradziaga. przepiłaś/, 
wszystkie pieniondze! —  pow itała go 
w domu zwykłą jerem jadą małżonka, 
— Do zguby ty  nas doprowadzisz, a- 
rysztaneka dusza! Dziacittki obdaitc 
chodzo, w chacie jeść nima co, a  on 
tylko hara  świszczę z żulikam i!

P an  P io tr  wcale nie wzruszył się 
tą  płom ienną filipiką....

— Ot, nie bieduj, żouka! —  od­
rzekł pogodnie. — J a  i ob tobie p a­
m iętał! Pół litra  dla ciebie zostawił.

To mówiąc, wyciągnął z kieszeni ko 
zucha sporą butlę...

P iotrow ą aż zatkało z oburzenia
— Ach, ty, bezwstyża twoja roża, 

ja  do ciebie jak  do sumiennego czło 
wieka mówią, do opam ientańnia przy' 
zywam, a ty  śmiecili ze mnie stroisz, 
hara  przcklenta pod nos sujesz?! 
W ot tobie za to! —  krzyknęła rozża 
loua i wyrwawszy flachę z ręki pana 
P io tra , grzm otnęła go nią po łbie.

Nie czekając dalszego ciągu dzia- 
d; ka P io tr  piorunem  wyskoczył z iz ­
by i zbiegłszy po schodach usiadł na 
progu na dole, by odczekać zły hu - 
m or żony...

d r  j a n in a  P io t r o w ic z  
JURCZENKO W A

Ordynator Szpitala ..Sawicz". CnOtO- 
by: skórne, weneryczne i moczopteia- 
we. Przyjmuje od godz. 5 do 7 wiccz. 
Wilno, Wileńska 34, ll-gie piętro. 

Tel. 18-66.

Kin o  I sprzefri
BIURKO DĘBO WE, STAROŚWIECKIE 
do spneaan ia okazyjnie spowodu wy- 
jazau. Gimnazjalna 4 m, 4.

DO SPRZEDANIA kredens duży, atół 
krzesła, stolik do eaincwaru, striHKi 
duże biurko i  2 łóżka meblowe fce* 
materaców QimLa_ aln s ? m. Ł

K U P IĘ  wózek dziecinny używany w 
dobrym stan ie (głęboki). O ferty  do 
admin. pod J . L.

POTRZEBUJĘ do zakładu raidjo 3 
lampowe używane. Zgłosić się na 
rzecze 5/2.

-  4 
Za-

Na pytan ia zaś sąsiadów co do po 
wodów tak  wczesnego w stania, tłum a­
czył niechętnie, że „w chacie cienżka 
powietrza* * !

W incuk M arkotny.

K w adrans muzyki lekkiej (p ły ty ) ;— 
16.15 Skrzynka językowo ; 16.30 K on­
cert zespołu P  R ynasa; 17,00 Co Pol 
ska wniosła do k u ltu ry ? ; 17,15 K on­
cert solistów; 17,50 Podbiegunowe 
zwierzał ku w ta trzańskim  staw ie — 
odczyt: 18.00 Pogadanka ak tu a ln a ;— 
1-.,10 W iadomości sportow e; 18,20 — 
Rzemiennym dyszlem —  Baranowicze
— wygłosi Je rzy  W yszofirsk i; 18,30 
W ędrówki muzyczne — koncert dla 
młodzieży; 18,50 Sołtys w gromadzie,
— wygłosi gospodarz z Łęczyckiego; 
19.110 A udycja żołnierska; 19.30 K on­
cert m alej o rkiestry  Polskiego R ad ja ; 
20.45 DzYimik w ieczorny; 20.55 Poga 
danka ak tualna ; 21.00 Z epoki na • 
giej duszy —  wieczór literack i; 21,30 
Koneejtt chóru Związku chłopców tu- 
ryngskicb ; 22.00 K oncert symióuiez - 
r.y wielkiej o rkiestry  Polskiego R a­
dja ; 22.55 — 23.00 Ostatnie wiadomo 
ści dziennika radiowego.

WARSZAWA

W torek dttia 5 stycznia 1937. r.

6,30 Audycja poranna. 12,03 „Tran­
skrypcje instrumentalne aryj i pieśni"

(płyty). 15,15 Muzyka lekka w wyko­
naniu Malej Orkiestry Polskiego Ra.Jja. 
16,30 Koncert zespołu Haliny Adams - 
kiej - Grossmanowej. 17,10 Po vieść 
mówiona. 17,25 Robert Schumann: So­
nata d-mol. 17,50 „Gdzie moje okulary" 
monolog Józefa Czyścickiego . 19,00 
Dyskutujmy: „O gianice odbron/o vy- 

! wanta". 19,20 Polska KapcJa Ludowa F
.żartów moc 
aukiycja mu­

zyczna. 21,00 „Dumki i tańce polskie" 
— Koncert Orkiestry Symfonicznej. 
22,45 Muzyka taneczna.

Na karnawał"'8""'*fw a ran t i
w m e  lik ie ry ,  obawie giemzo—e, zam- 

izaw a ,  atlaski, ■ nneiki

K.lwlrtl 5SK 10
K. 60RZUCH0WSKI 

Z a m k o w a  9 '  
P a le ta  zegarki szwaj 
caraklch fabryk wyraga- 
law ane z gwarancją. 
W yroby złote 1 i r e b ra r  
fiapleroinlce, najnowsze 

fasony.
Solidna oanrawa. C o» korkerwac ne.

BBB»W «B gW aBg IBaggBBW Ŝ B SBS8g

Dr, Zygmunt

o^»s»aaBEKiiB3!»xsoi5or ac 
MŁODA wykwalifikowana wychowaw­
czyni z b. dobremi reterencjami poszu­
kuje kompletu przedszkolnego Może 
się zająć także dzieckiem pojedyń- 
czem do południa. Zgłoszenia do Admi­
nistracji sub „Komplet**.

N IEM IECK IEG O  lekcji, najchętniej 
rodowitej Niemki poszukuję. Oferty 
do Adm. sab „Niemiecki**. 
<asaBBBsa8 » g E 8 S 3 g aa taa  e ?  z

Pomkiit
PRACĘ biurową przyjm ę w W ilnie 
lub n a  prowincji, wynagrodzenie mini 
malne. Ukończona Szkoła Tiandiowa 
Zgodzę się na praktykę. Łaskawe za 
potrzebowanie do Adm. pod „Praca*

p o r a l »n ia  z a w o d o w a  d l a  d z e
WCZAT STOW. „SŁUŻBA OBYWA 
TELSKA** w Wilnie, przy ul. Biskupa 

Banaurskiego 4 m. 6 poleca'
elcsptdjentki z umiejętnością prows 

dzenia uproszczonej buchalttrji, masz; 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, w- 
ehowawczynie, instruktorki szycia 
gotowania.

poszukuje* pielęgniarki, oraz wy 
ehowawczynie z ukończeniem Sctnina. 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo hezpłatne Poradnia 
czynna w  poniedziałki, środy i piątk1 
od godz. 12 do 14.

Cheraby t,*ne'yczie -  
1 ■•cx*-łci*we. Priyji 
3—8. Zaakawi 15 as

łyfllla. akórce 
■ale ad f .  8— 1 
2. Tel. 19—60.

W ydawca: Statrisł&w Mackiewicz Druk „SŁOWO" Wilno, Z am k om  2

SEKCJA SZPITALNA SOdalfcji Mar}* 
skiej AKadeHkzek prosi o polskie ksii? 
Id do czytrnia dla chorych katolików 
w Szpitalu Żydowskim (na ul. Zaw* 
nei). Łaskawe ofiary proszę składać ■* 
Administracji „Słowa**" dla SodaPci 
M. Akademiczek.

RIURO PRACY Stowarzyazeniij Pe^ 
Miłosierdzia św W incentego a Pauv  
Doleci uczciwe i kwalifikowane nau­
czycielki. wychowawczynie, bony pi* 
1egn;arki, pokojowe z szyciem gospo­
dynie i kucharki Zapis" pracownic w 
dziennie od V» ~ - 18 Mb 2/9.

R  0  % n  w
‘ — H H n a H o r " !

LISTY DO i (TWY przesyła szybko ! 
dokłednie biuro L. Taica, R ia-a.Skrrw  
ka pocztowa Nr. 511 Przy zamówi# 
niach załączyć znaczek poczt 55 gr. r.» 
odpowiedź.

Redaktor Z. Andruszloewkł,


